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„C za»“ wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 c.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Pocztą w państwie Austryackiem....................................................
” N iem ieckiem ......................................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwąjcaryi, Tnrcyi 

i innych państw należących do związku pocztowego . . .
Prenum eratę przyjmuje się tylko oil 1 «o do ostatniego dnia w miesiącu. —  Listy 
H AJ •Zmi 1 PrzeJ f azy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza sie nadsyłać franco  
uo Aummistracyi Czasu  w Krakowie. — L is ty  reklam acyjne nieopieczętowane nie'podlegają opłacie 

pocztowej. — L istów  m efTankowanych  nie przyjmuje się.
Rękopismów nadsyłanych nie zwraca s ię .'

na ca ły  rok na k w a rta ł na 1 m iesiąc
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 c.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya „CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowe, niejaconą prenumeratę księgarnią,
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silber- 
steina w hotelu Saskim, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach. — 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) 
za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 6 cent. — Madeslane (na 3 stronie dziennika) ou 
miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmują: we Lwowie Ajencya „CZASU" w głównym składzie tytoniu Nr. n  przy ul. Trybunał 
skiej L. 4; w Paryżu wyłącznie p. Adam. Rue Clćment 4; (prenumeratę p. W. Raczkowski, Faubourg 
Poissonićre 33); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Ber­
linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2 , R. Mosse (także w Berlinie, Ham- 
burgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, M. Stern, tylko prenumeratę pp. H. Gold­

schmidt & C., w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & C.
W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej

Ogłoszenie przedpłaty.
Z przesyłką pocztową w państwie

Austryackiem na Maj ................złr. 2-50
Od 1 Maja do końca Czerwca . , „ 5
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na M a j   6 marek
Od 1 Maja do końca Czerwca . 12

Prenum erata  liczy  się tylko od  
pierw szego do ostatniego d n i a  w mie 
siącu.

Przegląd Polityczny.

K raków  23  kw ietn ia
W chw ili, gdy Cesarz mową tronową zam yka 

sesyę Rady państwa, postanowił klub zjednoczonej 
lewicy ogłosić swój manifest do wyborców, zawie- 
rający spraw ozdanie z ubiegłego w łaśnie okresu 
prawodawczego, naturalnie w duchu opozycyjnym. 
Pięć dzienników w iedeńskich, które zdecydowały 
się pomieścić ten manifest, zostały skonfiskowane 
przez prokuratoryę państw a. Pom inąwszy treść 
manifestu, i pominąwszy jego tendencyę, już sam 
tak t i samo uczuci* przyzwoitości wskazywało, iż 
niewłaściwem było publikować w tak  dem onstra­
cyjny sposób manifest frakcyi opozycyjnej bezpo­
średnio przed wypowiedzeniem Mowy Tronowej.

Polit. Corr. p isze: „Ze względu na wiadomości 
zaw arte w niektórych dziennikach o spraw ie Me 
hoftera w Czerniowcach, możemy na zasadzie au 
tentycznych informacyj donieść, iż były prokurator 
państw a Mehoffer w Czerniowcach, został wsku 
tek zarządzenia ministeryum sprawiedliwości w wła 
snym zakresie d z ia łan ia , po prostu usunięty ze 
służby państwowej."

~  ^ k  już doniósł w czorajszy telegram , przyjęła 
w ęgierska Izba deputowanych w imiennem głoso­
waniu 219 przeciw 133 głosom , zmodyfikowany 
projekt reformy Izby magnatów za podstaw ę szcze­
gółowej dyskusyi.

„  »*.-
W kwestyi zatargu o granice A fganistanu, sy- 

tnacya od kilku dui pozostaje niepewną. Spodzie­
wano s ię , że Gladstone m otywując wniosek e u 
dzielenie kredytu, w yjaśni przyczyny, które w o 
statnieh czasach utrudniły rokow ania, ale oświad 
czenia jego były ogólnikowe, szczegółową zaś 
dyskusyę nad pomienionym wnioskiem odroczono 
do przyszłego poniedziałku.

K redytu zażądało ministerstwo 11 milionów fun 
tów szterlingów, z których 4 %  na w ypraw ę su 
dańską i połączone z nią w ydatki, resztę na ogólne 
cele bezpieczeństwa publicznego, do których i o- 
becne zbrojenie się należy,

Do rzędu pogłosek, w których może być część 
prawdy, zaliczyć należy wieści o groźbie Dufferina, 
źe się poda do dymisyi, jeźli Anglia jakąkolw iek 
Rosyi uczyni koncesyę; dalej w iadom ość, że rze­
kome uwięzienie w Persyi Eyuba chana, byłego 
em ira Afganistanu, jest tylko udaniem z przychyl 
n jśc i dla Rosyi uczynionem, w rzeczywistości zaś 
chan przewiezionym został za g ran icę, znajduje 
się już w obozie rosyjskim , i ma posłużyć za n a ­
rzędzie do wzniecenia zaburzeń w H eracie i Af­
ganistanie.

Bardzo znaczącą je s t okoliczność, że Gladstone, 
mówiąc o zachodzących chwilowo trudnościach 
w rokowaniu o układ graniczny, obiecał dać przy 
wnoszeniu przedłożenia, żądającego kredytów  — 
„bliższe w yjaśnienia," a kiedy spraw a ta  przy­
szła na porządek dzienny, ograniczył się do ogól-1

nego zapewnienia, że co może, uczyni, aby kwe- 
styę tę  pokojowo załatwić, nie w daw ał się w da l­
sze szczegóły i zażądał odroczenia dyskusyi nac 
kredytam i. W nosićby praw ie z tego m ożna, że 
szczegóły, które przemilczał, są drażliwej natury.

N iepokojącą też jest w iadom ość, że Anglia, 
która zdaw ała się już być zdecydowaną do zanie­
chania pre tensy i, aby rząd rosyjski w yparł się 
wspólności z zaczepką Kom arowa i czyn ten po 
tępił, ponowią teraz to żądanie. 
rs We Francyi panuje przekonanie, że za targ  ro 
syjsko-aogielski zaostrzył się bardzo w ostatnich 
czasach, mniej pesymistycznie natom iast zdają się 
na niego zapatryw ać w B erlinie, chociaż tu nie 
zawsze szczerze wypow iadają swe zdanie.

Rokowania Anglii z T arcyą o wysłanie wojsk 
tureckich do Sadanu rozbiły się o to, że Turcya 
tylko pod tym w arunkiem  chciała skłonić się do 
tego , jeźli część delty Nilowej wolno jej będzie 
wojskiem swem obsadzić.

Term in oznaczony przez Francyą do załatwienia 
jej reklam acyi w sprawie zajść, w związku z za­
wieszeniem dziennika Bosphore egyptien  zo sta ją ­
cych, upłynął wczoraj. Rząd egipski dał wym ija­
jącą  odpowiedź, że musi się pierwej Porty zapytać 
o to, co ma czynić, wątpić jednak  należy, ażeby 
się rząd francuski miał tem zadowolnić.

W adington odbył d. 21 b. m. w Paryżu konfe 
rencyę z Freycinetem , i wyjechał zaraz do Lon 
dynu , prawdopodobnie w celu porozumienia się 
z rządem  angielskim  względem spraw y zostające 
w związku z najściem biura Bosphore ćgyptien.

Z wysokości tronu zrobiony został osta 
eczny a dokładny obrachunek pierwszego 

okresu działalności systemu i rządu, który 
fraj nasz mógł sumiennie popierać i wiernie 
;eż do końca popierał.

Obrachunek ten, stanowiący główną treść 
mowy tronowej, zamykającej Rade państwa, 
irzedstawia sie bardzo korzystnie i zarazem 
est prostą, ale dobitną odpowiedzią na te 

pessymistyczne twierdzenia, które usiłowały 
przedstawić erą autonomiczną i rządy gabi­
netu hr. Taaffego jako jałowe. Mowa tronowa 
suchem poniekąd wyliczeniem postępów zna­
cznych w różnych a ważnych kierunkach, 
stała się dowodem żywotności, a tem samem 
przyszłości dzisiejszego systemu. Znamionuje 
,ą  prawdziwie godna mężów stanu i myśli 
stanu wstrzemięźliwość słów i frazesów, przy 
obfitości faktów i załatwionych spraw.

Znaczące dała Korona pierwszeństwo przed­
miotom, dotyczącym bezpieczeństwa i potęgi 
państwa, jakby na dowód, że system obecny 
najdzielniej, najszczerzej, najsumienniej je 
popiera, i że one w nim mają rękojmię po­
ważną , znajdują nieograniczone "poparcie.—  
Rozwój gospodarski i ekonomiczny, który 
;ak wiele zawdzięcza erze dzisiejszej, znalazł 
też najobszerniejsze w mowie tronowej miej­
sce, a poświęcone mu ustępy, są zarazem 
programem na przyszłość, wskazówką, że 

tym kierunku działać będzie głównie rząd 
J .  CK. Mości, co harmonijnie i obiecująco zga­
dza się z programem Sejmu i kraju naszego, 
z jego żywotnemi potrzebami

Dodatnie sku tk i  rządów obecnych i wspól­

nej z większością pracy, najświetniej uwy­
datniają się w ustępie, który strwierdza, źe 
udało się „postąpić znaczny krok naprzód ku 
powziętemu raz celowi osiągnięcia równowagi 
w gospodarstwie państw a, i że kredyt pań­
stwa podniósł się w pocieszający sposób."

Kto może tak rdzennemi wykazać się skut­
kami, ten powinien nabrać wiary w siebie i 
ze spokojnem sumieniem zamknąć może pier 
wszy okres swej działalności, nawet wśró( 
wrzawy stronniczych namiętności. Ten bez 
przechwałki powiedzieć może, iż zrobił wiece, 
dla państwa, niż przeciwnicy.

Rejestr wspólnych zasług rządu i większo­
ści, zawarty w mowie tronowej, jest  d łu g i , a 
kto go przeczyta ze spokojem, równym temu, 
z jakim  spisanym został, ten tylko pojmie 
jego znaczenie i doniosłość i ten zrozumie, 
że w tym spokoju i w czerstwej wstrzemię­
źliwości, jaką pod wszelkiemi względami od­
znacza się mowa tronowa, jest  siła i zadatek 
przyszłości.

Era, która tyle już przyniosła państwu, sy­
stem, który tyle ważnych spraw rozwiązał i do 
pomyślności ludów a potęgi państwa tem samem 
znacznie się przyczynił, musiały tem samem być 
wielkiego znaczenia i przynieść istotne korzyści 
także krajowi naszem u; inaęzej bowiem, fał­
szem i obłudą byłyby zapewnienia i przeko­
nania o łączności i wspólności interesów na­
szych z interesami i sprawą Austryi.

Lecz tak  nie jest! Zapewnienia te są szcze 
remi, przekonania głębokiemi, dla tego też wszy­
stko, co się obraca na korzyść Monarchii, ra 
dośnie witanem jest w kraju naszym, a czu­
jemy się bezpieczniejszymi i swobodniejszymi, 
gdy wiemy, że państwo jest silniejszem i zamo- 
żniejszem. Nikomu też kraj nasz nie da się 
wyprzedzić w uznaniu tego, co obecny system 
zdziałał dla państwa, a co stwierdziła mowa 
tronowa. W obet zaś własnego sumienia i hi- 
storyi, z chlubą i zadowoleniem zapisać mo­
żemy, że kraj nasz zśacznie i przeważnie 
współdziałał w tem dziele. Łatwo zaś zrozu­
mieć praktyczne i dziejowe znaczenie i dzieła 
i współudziału w niem, gdy się rozważy, że 
osiągnięte dodatnie skutki były jedynym środ­
kiem ustalenia systemu politycznego, który 
szanując prawa wszystkich ludów monarchii, 
odpowiada naszym potrzebom narodowym, na­
szemu rozwojowi ojczystemu i że tylko te 
dodatnie skutki są dla niego silną podstawą.

A z temi tak bardzo ważnemi poglądami 
na położenie ogólne i nasze w szczególno­
ści, łączy się organicznie jeden ustęp mowy 
tronowej, dotyczący wprost naszego k r a ju ; 
nie dlatego iż odnosi się on do sprawy pie­
kącej, ale dla tego, że sprawa ta była najgo- 
rętszem a najsłuszniejszem i ostaniem ży­
czeniem Sejmu i kraju, i że w tak przykry 
sposób usuniętą została przy końcu z po­
rządku dziennego i załatwioną nie była.

Podniesienie sprawy regulacyi rzek galicyj­
skich w mowie tronowej jest aktem sprawie­
dliwości, i męskiej wytrwałości. Nawiązuje 
ono program ekonomiczny kraju naszego na

nowo i pomimo chwilowo nieprzyjaznych m u ! ziszczenia tych nadziei, które są nadziejami
prądów, jest zachętą i otuchą do mądrej sta 
łości w raz obranym kierunku. Ustęp ten 
mowy tronowej postawił pierwszy punkt współ 
nego programu wybornego rządu i kraju na 
szego. Trzymać się go będziemy sumiennie 

Że zaś Monarcha poświęcił tak wybitny 
dobitny ustęp sprawie leżącej na sercu i Sej 
mowi i krajowi naszemu, to nowy, ale w tych 
okolicznościach, bardzo znaczący dowód, na 
kogo, gdy idzie o słuszność, możemy przede 
wszystkiem liczyć i jakie wspierając zamiary 
dążenia, dojść możemy do naszych celów. -  
Ustęp ten posłużyć może za igłę magnesową 
w dalszej przyszłej żegludze.

A przyszłość porusza mowa tronowa z go­
dną uwagi wstrzemięźliwością w jednym, ale 
bardzo znaczącym i nauczającym ustępie.

„Korzystając z błogosławieństwa tego po­
koju, będzie staraniem Mego Rządu, iść na­
dal z wytrwałością obranym torem i z obo- 
wiązkowem poświęceniem się dobru państwa 
spełnić swoje zadanie, aby to ,  co z Wami 
rozpoczęto, do skutku doprowadzić, dalsze 
odpowiednie konstytucyi działanie w sposób 
korzystny rozwinąć i cel ów osiągnąć, który 
odpowiada Moim zamiarom, Moim życzeniom 

nadziejom."
Nietrudno zrozumieć znaczenia słów tych 

Co się nas tyczy, widzimy w nich uznanie 
dotychczasowej polityki kraju naszego i jego 
reprezentacyi i utwierdzenie jej na przyszłość; 
widzimy jasno , jakie zamiary, życzenia i na­
dzieje popierać mamy, chcąc sprostać własnym 
interesom i z niemałą pociechą stwierdzamy, 
że te zamiary, życzenia i nadzieje odpowia­
dają naszym przekonaniom, naszym narodo­
wym dążeniom, naszemu w monarchii powo­
łaniu i naszemu sumieniu.

Nie zapoznawajmy jednak , że w owej 
wstrzemięźliwości, z jaką mowa tronowa do- 
yka przyszłości, jest nauka i przestroga. 

N auka, iż sztuka rządzenia w Austryi jest 
uietylko skomplikowaną, ale i wielce trudną, 
że tu  przezorność musi na każdym kroku 
miarkować pragnienia, a  nauka ta tłumaczy 
nam trudności, z jakiemi ma do czynienia 
i nasza reprezentacya nawet, a zwłaszcza wte­
dy, gdy należy do rządzącej większości.

Nie pocieszy to nas zapewne, ale objaśni 
nam niejeden przykry zawód, który do zwąt­
pienia pchnąć nas nie może, ale do podnie­
sienia na nowo zadania, jak to uczyniła mo­
wa tronowa z jedną sprawą kraju naszego, 
em skuteczniejszego, że mającego dziś za 
>unkt wyjścia zasób doświadczenia.

Przestroga zaś, jaką my upatrujemy w mo­
wie tronowej, mówi n a m , że przyszłość nie 
est zapewnioną, a zapewnioną być może i 

zależy nietylko od liczby, w jakiej my i w o- 
góle obóz autonomiczny stanie w przyszłej 
reprezentacyi monarchii, ale przedewszystkiem 
od ducha, jakim my i ten obóz ożywionym 
jędzie, od przezorności i wytrwałości, w jakie 
bogatym będzie, od zdolności, jaką okaże do 
podniesienia zadań niespełnionych jeszcze

Monarchy, swoje ludy darzącego równą ojcow­
ską miłością i opieką.

Z tego też stanowiska wyższego, wystrze­
gając się płytkich sądów, co obniżają każdy 
wielkoduszny zamiar i drobiazgowych poglą­
dów, co zdolne rozbić najpiękniejsze dzieło, 
należy zapatrywać się na przyszłość, a prze­
dewszystkiem na wybory. Z tego stanowiska 
muszą się zapatrywać na nie żywioły, które 
wzięły dziś w Austryi na siebie odpowie­
dzialność wobec teraźniejszości i potomnych. 
Obrachunek przeszłości obowiązuje na przy­
szłość.

KORESPONDENCYA „CZASU. U

L w ó w  22 kwietnia.

□  Przed kilka dniami podały dzienniki wie­
deńskie wiadomość o sankeyonowaniu pierwszej 
krajowej specyalnej ustaw y melioracyjnej, doty­
czącej uzupełnienia regulacyi rzeki Sann w Sty- 
ryi na podstawie ustaw y państwowej o popierania 
kultary krajowej w dziedzinie budowli w odnych; 
oczekiwaćby więc można, że i naszych siedm u- 
staw melioracyjnych, uchwalonych przez Sejm na 
zeszłorocznej sesyi, otrzym a wkrótce ostateczne 
konstytucyjne zatwierdzenie, którego przyspiesze­
nie byłoby ze względu na sprzyjającą właśnie ro­
botom porę wiosenną, oraz z uwagi na konieczność 
rewizyi niektórych operatów technicznych, ja k  np. 
dla regujacyi Kisieliny, Łęgu i Trześaiów ki w in­
teresie k ra ją  wielce pożądanem. Ażeby po zapa­
dnięcia sankcyi tych ustaw krajow ych bezzwło­
cznie przystąpić do robót, przydzielił już teraz 
W ydział krajow y prace koło rewizyi projektów, a 
następnie w ykonania ustawowych przedsiębiorstw  
melioracyjnych, inżynierom biara melioracyjnego. 
I tak  robotami przy regulacyi K isieliny kierować 
będzie inżynier ekspozytury tarnowskiej, S ik o rsk i; 
uzupełnieniem zdjęć i rewizyą projektów regula­
cyi Trześaiów ki i Łęgu m ają się zająć inżynier 
Kędzior, wraz z inżynieram i-asystentam i Boziewi- 
czem i O gonkiem ; roboty koło osuszenia bagien 
Niskich i Rudnickich prowadzić będą inżyniero- 
wie-asystenci Blauth i W asilew ski; kontrolą w resz­
cie robót koło regulacyi B m ia Nowego z dopły­
wami, dla którego zdjęcia przeprowadzono w roku 
ubiegłym, zajmować się będzie inżynier Jankow ski.

Ponieważ ministerstwo rolnictwa z przedłożo­
nych mu operatów technicznych wymienionych 
przedsiębiorstw melioracyjnych, zwróciło dotych­
czas tylko plany i kosztorys regulacyi Brnia No­
wego z dopływami, przeto dla przyspieszenia czyn­
ności przygotowawczych udał się W ydział krajo­
wy ponownie do tegoż m inisterstwa o ja k  naj­
rychlejszy zwrot reszty elaboratów technicznych. 
Spodziewać się też można, że spraw a w czasie 
bytnośd obydwóch naczelników najwyższych władz 
srajowych w W iedniu pomyślnie ’ będzie za ła­
twioną.

Celem przygotow ania dla najbliższej sesyi S ej­
mu, krajow ego projektu do ustaw y krajow ej o 
uregulowania praw a i wykonywaniu rybołów stw a 
na rzekach na zasadzie w ydanej już ustaw y pań­
stwowej w tym przedmiocie, postanowił W ydział 
krajow y zwołać na dzień 15 m aja r. b. ankietę, 
złożoną z fachowych znawców, praw ników  i w ięk­
szych właścicieli. Do tej ankiety zaprosił W ydział 
krajow y pp. prof. D ra Bobrzyńskiego, JE . Wło­
dzim ierza hr. D zieduszyckiego, A leksandra Gost- 

o, radcę sądu wyż. L ouis-W aw el, prof.

POTOP
(69) POW IEŚĆ

przez

H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a .

Tom drugi.

(Ciąg dalszy.)

Lecz nie stało się niC) j eno ochota do uczty się 
popsuła. Próżno służba dw orska napełniała co chwila 
kielichy. Wino nie mogło rozpędzić posępnych m y­
śli w głowach ucztujących, ani coraz większego 
niepokoju. Radziwiłł z trudnością również pokry­
wał złość, bo czuł, że dzięki toastom pana Szcza- 
nieckiego, zmalał w oczach zebranej szlachty i źe 
umyślnie lub nie chcący szlachcic ów wszczepił 
przekonanie w zebraną szlachtę, iż wojewodzie 
wileńskiemu nie bliżej do wielko-książęcego tronu 
ja k  do korony niemieckiej. W szystko obrócone było 
w ż a r t , w pośmiewisko — a przecie uczta p0 to 
w znacznej części była w ydana, aby umysły z przy- 
szłem panowaniem radziwiłłowskiem oswoić. Co 
więcej chodziło Radziwiłłowi i o to, aby takie o- 
śmieszenie jego nadziei nie oddziałało źle i na ofi 
cerów w spraw ę wtajemniczonych. Jakoż na ich 
tw arzach malowało się głębokie zniechęcenie. — 

nenoff spełniał kielich za kielichem i unikał 
wzroku książęcego, a  Kmicic nie p ił, ale patrzył 
w stół przed sobą z namarszczoną b rw ią , jak  
gdyby rozmyślał nad czem lub toczył walkę w e­
wnętrzną. Radziwiłł zadrżał na m yśl, źe w tym 
umyśle lada chwila może zabłysnąć światło i w y­
dobyć prawdę z cieniów, a wówczas ten oficer, 
stanowiący jedyne ogniwo, łączące resztki polskich 
chorągwi ze spraw ą radziw iłłow ską, potarga owo 
ogniwo, choćby z nim razem miał sobie i serep 
z piersi wyszarpnąć.

Kmicic aż nadto ciężył już Radziwiłłowi i gdyby 
nie to dziwne znaczenie, jak ie  nadał mu zbieg 
wypadków, byłby oddaw na padł ofiarą swej zu­
chwałości i hetm ańskiego gniewu. Ale książę m y­
lił się, posądzając go w tej chwili o wrogie sp ra ­
wie m yśli, bo pan Andrzej cały był zajęty Oleńką 
i ową głęboką rozterką , jak a  ich rozdzielała.

Chwilami w ydawało mu s ię , że kocha tę dzie 
wczynę obok siedzącą w ięcej, niż św iat cały, to 
znów tak ą  do niej odczuwał nienawiść, że zadałby 
jej śm ierć, gdyby m ógł, je j , ale zarazem i  sobie.

Zycie tak  mu się powikłało, że stało się dla tej 
prostej natury zbyt trudnem. W ięc czuł to , co 
czuje dziki zwierz omotany siecią , z której nie 
może się wyplątać.

Niespokojny i posępny nastrój całej uczty roz­
drażniał go do najwyższego stopnia. Było mu po 
prostu nieznośnie.

Uczta zaś posępniała z każdą chwilą. Obecnym 
wydawało się , że ucztują pod dachem z ołowiu, 
który wspiera się na ich głowach.

Tymczasem nowy gość wszedł do sali. Książę 
ujrzawszy go, zakrzyknął:

—  To pan Suhaniec, od brata Bogusława! Pe­
wno z listam i?

Nowoprzybyły skłonił się nizko:
—  T ak  je s t, Jaśnie Oświecony Książę!... Jadę 

prosto z Podlasia.
— D ajże wacpan listy, a  sam siadaj za stołem. 

Iehmościowie w ybaczą, że czytania nie odłożę, 
choć przy uczcie siedzimy, bo mogą się znaleść 
nowiny, któremi się będę chciał z waszmościami 
podzielić. Panie m arszałku proszę tam pam iętać o 
miłym pośle.

To mówiąc k s ią ż ę , wziął z rąk  pana Suhańca 
paczkę listów i począł pospiesznie łamać pieczęć 
pierwszego z brzegu.

Obecni utkwili ciekawe oczy w jego tw arzy i 
starali się odgadnąć z niej treść pism a. Pierwszy 
list jednakże nie zwiastował widocznie nic pomyśl­
nego, bo oblicze książęce zaszło krw ią i  oczy z a ­
błysły mu dzikim gniewem.

—  Panow ie b rac ia ! — rzekł hetman — książę 
Bogusław donosi m i, że c i, co woleli się konfe- 
derow ać, niż na nieprzyjaciela pod Wilno iść, te­
raz włości moje na Podlasiu pustoszą. Łatwiejże 
po wsiach z babami wojować!... Godni rycerze!... 
ani słowa!... Nic to! Nagroda ich nie minie!...

Poczem wziął drugi lis t, ale zaledwie nań o 
kiem rzucił, tw arz rozjaśniła mu się uśmiechem 
tryumfu i radości.

— Województwo sieradzkie poddało się Szwe 
dom ! - zakrzyknął — i w ślad za W ielkopolską 
przyjęło protekcyę Karola Gustaw a!

A po chwili znowu:
—  Owóż ostatnia poczta! Dobra nasza , mości 

panow ie! Jan  Kazimierz pobit pod W idaw ą i Ż ar­
nowcami !... W ojsko go odstępuje! Sam on na K ra 
ków się cofa, Szwedzi idą za nim. Pisze mi brat, 
że i Kraków musi upaść!

—  Cieszmy s ię , mości panowie! —  rzekł dzi­
wnym głosem pan Szczaniecki.

—  T a k , cieszmy się ! —  powtórzył hetman, nie 
zauważywszy to n u , jakim  się Szczaniecki odezwał.

I  radość biła od całej osoby książęce j, twarz 
stała się w jednej chwili jakby  młodszą, oczy na­
brały b lask u ; drżącemi ze szczęścia rękom a roze­
rw ał pieczęć ostatniego listu, spojrzał, rozpromienił 
się cały ja k  słońce i krzyknął:

—  W arszawa wzięta!... Niech żyje Karol Gu­
staw !

Tu dopiero spostrzegł, że w rażenie, jak ie  owe 
wiadomości w yw ierają na obecnych, jest zupełnie 
inne od tego, jakiego sam doznawał. W szyscy bo 
wiem siedzieli w milczeniu, spoglądając niepewnym 
wzrokiem przed siebie. Niektórzy marszczyli brwi, 
inni pozakryw ali twarze rękom a. Nawet dworacy 
hetmańscy, naw et ladzie słabego ducha nie śmieli 
naśladować radości książęcej na w ieść, że W ar­
szawa w zięta, że Kraków  upaść musi i że woje­
wództwa jedno po drugiem odstępują prawego pa­
na i poddają się nieprzyjacielowi. Było przytem 
coś potwornego w tem zadowoleniu, z jakiem  na­
czelny wódz połowy wojsk Rzeczypospolitej i j e ­

den z najwyższych je j senatorów oznajm iał o jej 
klęskach. K siążę zmiarkował, że trzeba złagodzić 
wrażenie.

— Mości panow ie— rz e k ł— pierwszy bym pła 
kał razem z w am i, gdyby szło o szkodę Rzeczy­
pospolitej, ale tu Rzeczpospolita szkody nie ponosi, 
jeno pana zmienia. Zam iast niefortunnego Jana  
K azim ierza, będzie m iała wojownika wielkiego 
szczęśliwego. W idzę już w szystkie wojny ukoń­
czone i nieprzyjaciół pobitych.

— Ma W asza K siążęca Mość racyę! — odrzekł 
Szczaniecki — kubek w kubek to samo powiadali 
Radziejowski i Opaliński pod Ujściem... Cieszmy 
się, mości panowie! Na pohibel Janow i Kazim ie­
rzowi !

To rzekłszy pan Szczaniecki, odsunął z łosko 
tem krzesło, w stał i wyszedł z sali.

—  W in najlepszych, jak ie  są w p iw nicach! — 
zakrzyknął książę.

Pan m arszałek pobiegł spełnić rozkazy. W sali 
zawrzało, ja k  w ulu. Gdy pierwsze wrażenie m i­
nęło , szlachta poczęła rozpraw iać nad wiadomo­
ściami i dyskutować. W ypytywano pana Suhańca 
o szczegóły z Podlasia i przyległego Mazowsza, 
które już Szwedzi zajęli.

Po chwili wtoczono do sali smoliste ankary  i 
poczęto odbijać w nich gwoździe. Humory oży 
wiły się i stopniowo staw ały się coraz lepsze.

Coraz częstsze głosy ję ły  pow tarzać: „Stało się! 
niema już rady!" „Może będzie le p ie j! Trzeba się 
zgodzić z fortuną!“ „Książę nie da nas ukrzyw ­
dzić!" „Lepiej nam , niż innym... Niech żyje J a ­
nusz Radziwiłł, wojewoda nasz, hetman i książę!"

—  W ielki książę litew ski! — krzyknął znowu 
pan Jurzyc.

Ale tym razem nie odpowiedziało mu już mil­
czenie, ani śm iech, owszem kilkadziesiąt zachry­
płych gardzieli ryknęło naraz:

—  Życzym te g o ! z serca i duszy życzym ! Niech 
nam żyje! Niech panuje!

M agnat wstał z tw arzą czerw oną, ja k  szm at 
purpury.

—  Dziękuję wam, panowie bracia! — rzekł po­
ważnie.

W sali od św iateł i oddechów ludzkich uczy­
niło się duszno, ja k  w łaźni.

Panna A leksandra przechyliła się przez Kmicica 
ku miecznikowi rosieńskiemu.

— Słabo mi —  rzekła — chodźmy ztąd.
Jakoż tw arz je j była b lad a , a  na czole lśniły

się krople potu.
Lecz miecznik rosieński rzucił niespokojnym  

wzrokiem na hetm ana, w obawie, czy mu porzu­
cenie stołu nie będzie za złe poczytane. W polu 
był to odważny żołnierz, lecz z całej duszy bał 
się Radziwiłła.

Tymczasem na dom iar złego hetman rzekł w tej 
chw ili:

—  W róg m ój, kto ze mną w szystkich toastów 
do dna nie spełni, bom dziś wesół!

—  Słyszałaś? — rzekł miecznik.
—  S try ju , ja  nie mogę d łużej, mnie słabo — 

rzekła błagalnym  głosem Oleńka.
— To odejdź sam a —  odpowiedział miecznik. 
Panna w stała , usiłując wymknąć się ta k , aby

niczyjej uwagi nie zw rócić; lecz sił je j brakło, i 
chwyciła w niemocy za poręcz krzesła.

Nagle objęło ją  silne rycerskie ram ię i podtrzy­
mało już praw ie mdlejącą.

—  Ja  wacpannę odprowadzę —  rzekł pan An­
drzej.

I  nie pytając o pozwolenie, objął je j kibić ja - 
ioby żelazną obręczą, lecz ona ciężyła mu coraz 
jardziej, w reszcie, nim doszli do d rzw i, zwisła 
bezwładnie na jego ramieniu.

Wówczas on wziął ją  na ręce tak  lekko, jak  
dziecko, i wyniósł z sali.

(Ciąg dalszy nastąpi).



CZAS x Piątku 24 Kwietnia 1885.

Dra Nowickiego, Dra Orleckiego, Artnra hr. Po­
tockiego, członka Wydziału krajowego Dra We- 
reszczyńskiego, prof. Dra Zatorskiego i prof. Dra 
Zolla.

W terminie naznaczonym przez Wydział k ra­
jowy dokonały rozdziału zaliczek krajowych na 
zasiewy jare tylko trzy Wydziały powiatowe, z któ­
rych Chrzanowski i Krakowski uskuteczniły tę 
czynność z uznania godnym pośpiechem i wzoro­
wą akuratnością. Mimo, że w niektórych okolicach 
zasiewy już w większej pcłowie skończone, wpły­
wają ciągle do Wydziału krajowego nowe zgło­
szenia o bezprocentowe pożyczki na zasiew, szcze­
gólnie od obszarów dworskich. Ponieważ fandnsze 
już są bliskie wyczerpania, prośby więc tylko 
w wyjątkowych wypadkach bywają uwzględniane. 
I tak na wtorkowem posiedzeniu przyznał Wy­
dział krajowy dalsze bezprocentowe zaliczki na 
zasiewy jare powiatom: B r z e s k i e m u  dla ob­
szaru dworskiego Dobrociesz 200 złr., D o b r o -  
m i l s k i e m n  dla obszaru dworskiego Kreców 500 
złr., i S t a n i s ł a w o w s k i e m u  dla obszaru dwor­
skiego Pitrycz 700 złr.; dalej dodatkowe zaliczki 
dla włościan powiatu Tłumackiego i Żydaczow- 
skiego w kwocie 2000 złr. dla każdego, wreszcie 
dla gr. kat. proboszcza w Młyniskach (pow. Ży- 
daczów) 150 złr. i dla gr. kat. proboszcza w Mi- 
chałówce (p. Jarosław) 120 złr.

Wiedeń 22 kwietnia.

O  Mowa tronowa, dzisiaj przez Cesarza wygło­
szona, stanie się jednym z najważniejszych aktów 
w dziejach odrodzenia państwa austryackiego. 
Monarcha podniósł w sposób dobitny i ścisły poży­
teczność dla państwa dotychczasowych prac w du 
chu systemu równouprawnienia i samorządu; Mo­
narcha oznajmił, że wykończenie tego systemu jest 
c e l e m ,  który odpowiada jego zamiarom, życze­
niom i nadziejom; Monarcha oznajmił, że to pań­
stwo odradzające się pozostaje w dobrych stosun­
kach z wszystkiemi mocarstwami, pokój ma za­
pewniony, że zatem polityka wewnętrzna w ni- 
czem z polityką zewnętrzną państwa nie koliduje. 
Słowa Monarchy są najwyższą możliwą otuchą dla 
rządu, dla dotychczasowej prawicy, dla ludów i 
krajów ; jest to nagroda za przeszłość, jest to 'pro­
gram dla przyszłości; nietylko program dla wybo 
rów, ale program dla p a ń s t w a .  Monarcha pod­
niósł tę harmonię interesów państwa z interesami 
krajów, a szczegółowo Galicya otrzymała dowód 
takiej pieczołowitości, że ten szczegół o ponownie 
zapewnionej sprawie regulacyi rzek, która ma być 
podjętą jak  najprędzej, połączony z otwaitym wi­
dokiem dalszej budowy systemu rządzącego i od 
rodzenia państwa, daje krajowi naszemu pewność 
takiego bezpieczeństwa, jakiej dotąd naprawdę Ga­
licya jeszcze nigdy nie posiadała.

Zachowanie się Sejmów krajowych i K o ł a  po i  
s k i  e g o  od początku konstytucyjnej ery, a prze- 
dewszystkiem niezmiernie baczne, mądre, umiar 
kowane wytrwałe, i gdy trzeba stanowcze postę­
powanie Koła polskiego w ubiegłych sześciu latach 
odnosi prawdziwy tryumf w tym manifeście cesar­
skim. Posłowie nasi, którzy po wysłuchaniu mowy 
tronowej wykrzyknęli: niech żyje!, udzielali sobie 
nawzajem tego przekonania, że dla każdego zebra 
nia wyborców w kraju będzie mowa tronowa, ca­
łą swoją treścią i każdym szczegółem przedmio­
tem zdrowej dyskusyi, która musi doprowadzić 
do dojrzałych obrad i nohwał. Kogoby bowiem 
jeszcze ta mowa tronowa nie przekonała o jako­
ści i wartości rządu, o zasługach całej polityki Ko­
ła polskiego, ten zapewne w sprawach publicznych 
nie może mieć głosu, bo nie ma żadnej zdolności 
do objęcia i przyznania tego co jest jasne i ponad 
wszelką wątpliwość podniesione.

W sporze angielsko-rosyjskim rozpoczął się drugi 
rodzaj wojny. Najpierw była wojna giełdowa, o- 
becnie wojna dziennikarska. Lecz co do obawy 
istotnej wojny, sfery tutejsze nie przestają być zu­
pełnie 8pokojnemi. Negocyacye, których rezultat 
dla Anglii jest upokarzającym nie mogą iść gład 
ko, nie mogą iść zbyt prędko, już z powodu od­
ległości, mogą się jeszcze długo toczyć i utrzymy­
wać umysły w niepewności; lecz że t e r a z  do 
wojny nie przyjdzie — pod tym względem, o ile 
z wiarogodnych prywatnych informacyj wynika, 
nawet w Anglii ludzie pragnący wojny nie oddają 
się wcale złudzeniom. M. Allg. Z tg  jaskrawo wy­
kazuje , że dzisiaj nawet na morzach flota angiel­
ska przestała być straszną, a zmuszona do rozpro­
szenia się po wszystkich morzach narażonaby była 
zawrze na niebezpieczeństwo zaguby. Kiedyś do 
tej_ wojny przyjdzie — ale wtedy ugrupowanie 
państw w Europie będzie musiało być zupełnie 
innem.

Minister prezydent jako kierownik ministerstwa 
spraw wewnętrznych, zamianował oficyałd namie­
stnictwa Franciszka W a g n e r a ,  — dyrektorem 
urzędów pomocniczych przy Namiestnictwie we 
Lwowie.

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczycie 
la tymczasowego szkoły etatowej w Kaczanówce 
Edwarda Kisielewskiego, rzeczywistym nauczy­
cielem szkoły etatowej w Iwanówce, i nauczyciel­
kę tymczasową szkoły etatowej w Łozinie Alojzę 
M i c h a ł o w s k ą  rzeczywistą nauczycielką tejże 
szkoły.

Obchód uroczystości św . Metodego 
w Petersburgu.

Z przepełniających ostatnie rosyjskie dzienniki 
licznych i obszernych opisów uroczystego obcho­
du w Petersburgu jubileuszu św. Metodego, przy 
taczam y niektóre szczegóły, które mogą dać po­
jęcie o zewnętrzej formie obchodu i o jego 
wewnętrzDem politycznem znaczeniu.

Dniem, wyznaczonym dla obchodu był 6 (18) 
kwietnia, sobota. W dniu tym o godzinie 9 rano 
rozpoczęła się uroczysta procesya z Kazańskiego 
do Isakowskiego soboru, podług ceremoniału za 
twierdzonego przez władze duchowne i przez Cara. 
Całe duchowieństwo przywdziało do tej proccsyi 
jasne, po większej części srebrne lub złote ryzy 
(ornaty) Ulice, któremi postępowała procesya ozdo 
bione były różnobarwnemi flagami i wieńcami zie­
leni. Lud umieścił się w dwóch szpalerach wzdłuż 
ulic, pozostawiając środek ich wolnym. Porządku 
tego pilnowała polieya i żandarmi konni. Repre­
zentanci władz miejskich (Dumy) nieśli obraz zło­
cisty i chorągiew z wyobrażeniem św. Cyryla i 
Metodego. — Wspaniała ta chorągiew, purpurowa 
aksamitna ze złotem sporządzoną została ad, hoc, 
kosztem miasta. Członkowie t. z. „Dobroczynnego1,

Towarzystwa Słowiańskiego nieśli jeszcze wspa­
nialszą chorągiew, własnym sporządzoną kosztem. 
Poprzedzał ich chór śpiewaków p. Sławiańskiego. 
Członkowie „Towarzystwa" odznaczali się strojem 
narodowym rosyjskim i kokardami trójbarwnemi. 
Za nimi szli w ordynku przemieszkujący w P e­
tersburgu Czesi, tudzież „przedstawiciele Rosyan 
galicyjskich11 (tic!) pp. Naumowicz, Płoszczański, 
Marków, i kilku innych. Archijerejów na procesyi 
było kilkunastu, duchownych wogóle kilkuset. — 
W tyle procesyi szły liczne cechy rzemieślnicze, 
z cechowemi chorągwiami.

Po przybyciu procesyi do soboru św. Izaaka, 
metropolita petersburski Izydor w asystencyi ar 
chijerejów: tambowskiego Paladyusza, ekateriuo 
sławskiego Serapiona, ładożskiego Arsenijusza i 
wyburgskiego Sergiusza dopełnił wyświęcenia na 
biskupa w Cetynii, umyślnie przybyłego w tym 
celu z Czarnogóry Mitrofana-Bana. Po tej cere 
monii odprawionem zostało uroczyste nabożeństwo 
zakończone modlitwą za Cara i jego rodzinę. Na 
nabożeństwie obecnymi byli: Car Aleksander III. 
z małżonką, następca tronu, WW. książęta: Jerzy 
Aleksandrowicz, — Włodzimierz Aleksandrowicz 
z małżonką i synem Cyrylim, Mikołaj i Michał 
Mikołajewicze z synami, Dymitr Konstantynowicz 
i liczny personal żeński panującej rodziny. Znaj­
dowały się też na nabożeństwie córki księcia Mi­
kołaja Czarnogórskiego —  które się wychowują 
w petersburskim Smolnym instytucie. Z dygnita 
rzy byli obecni na nabożeństwie wszyscy mini­
strowie, Oberprokurator synodu, Towarzysze mi­
nistrów, urzędnicy dworscy, jeneralieya i „liczni 
reprezentanci Sławian“. Podczas nabożeństwa wy­
konywały pienia trzy chóry śpiewaków: dworski, 
Isakowski i Aleksandro Newski Po skończonem 
nabożeństwie Car z małżonką odjechał do Gat 
czyny, WW. książęta udali się do swych mieszkań, 
tysiące zaś osób przyjęło udział w drugiej pro 
cesyi, która się odbyła w tyra samym porządku 
co pierwsza z Isakowskiego do Kazańskiego 
Soboru. W Isakowskim soborze Metropolita Izy­
dor w obecności Cara i jego rodziny miał kaza­
nie o zasługach świętych braci Soluńskich, jako 
ojców Sławiaństwa i prawosławnej cerkwi.

Dnia 19 kwietnia wieczorem w sali „Domu Szla­
checkiego" odbyło się uroczyste zgromadzenie „Sło­
wiańskiego dobroczynnego Towarzystwa," które 
tak opisuje Nowoje W rem ia:

„Olbrzymia sala była przepełnioną i stanowiła 
widok prawdziwie wspaniały i uroczysty. Obecny­
mi byli wszyscy goście Słowiańscy: metropolita 
czarnogórski Mitrofan-ban, odznaezał się między 
dygnitarzami cerkwi młodym wiekiem i typową 
twarzą Czarnogórca. Przedstawiciel Serbii Risticzj 
przemawiał po serbsku; reprezentant Rosyan gali 
cyjskich O. Naumowicz — po rosyjsku. Z mów ro 
syjskich najwięcej zyskało oklasków przemówienie 
p. Łamańskiego, zwłaszcza zaś to miejsce, gdzie 
przedstawił mówca wspaniały obraz ziem Słowiań­
skich od morza Lodowatego aż do Czarnogóry i 
Adryatyku. Przy słowach, poświęconych Czarno­
górze, jako gniazdu orłów Słowiańskich, których 
wzrok sięga z nad Adryatyku do Petersburga, za­
pał słuchaczów wzrósł do punktu kulminacyjnego. 
Utrzymał się też na tej samej wysokości przy od- 
czy tanin telegramu przysłanego z Czarnogóry, a 
wyrażającego bratnie jej uczucia dla Rosyan, jak 
również, po odczytaniu telegramu serbskiego me­
tropolity Michała z Kijowa, i p. Aksakowa z nad 
brzegów Czarnego morza.

„Wogóle —  powiada dalej Nowoje Wremia — 
uroczyste to zgromadzenie czyniło wrażenie silne, 
wzbudzające otuchę. Wspólne myśli, wspólne sym 
patye, wspólne nadzieje zgromadziły tu ludzi naj­
różnorodniejszych pozycyj towarzyskich, zawo­
dów i t. d. Był to kwiat społeczeństwa rosyjskiego, 
była to inteligeneya rosyjska w najlepszem zna­
czeniu tego wyrazu. Pocieszającym też jest faktem, 
że nasza ucząca się młodzież liczebnie stanowiła 
imponującą cyfrę między gośćmi zgromadzenia. 
Ale najwięcej doniosłego znaczenia nadawała zgro 
madzeniu obecność wielu wysoko położonych osób. 
Pp. G iers, Wlangali i Jomini obecnością swoją 
jakgdyby pragnęli wyrazić, że i dyplomacya nasza 
nareszcie nie wzdraga się przed ideą wszechsławiań- 
ską, lecz razem z najlepszą częścią najlepszego spo­
łeczeństwa rosyjskiego, wyznaje otwarcie prawa no­
wej, pełnej przyszłości siły i swoje względem niej 
obowiązki. Sekretarz stanu Delanow, wielu człon­
ków Akademii, uczonych i profesorów reprezen 
towało władzę oświaty krajowej. Władzo zaś woj 
skowe były reprezentowane bodaj czy nie silniej 
od wszystkich innych. Jenerałów było bardzo 
wielu, a wśród nich najwięcej przedstawicieli głó­
wnego sztabu, n. p. hr. Ignatiew, jen. Czerniajew, 
Mirkowicz, Kuropatkin, Głuchowski itd. Słowem, 
zgromadzenie takie wrażenie sprawiało, jakgdyby 
społeczeństwo rosyjskie wezwało tu najdroższych 
swoich gości, aby sobie wzajemnie powiedzieć 
głośno: „Wszechsławiaństwo!— to żywa siła, która 
uwierzyła nareszcie w samą siebie i ufa w swą 
przyszłość. “

Z innych dzienników jesteśmy w stanie przyto­
czyć opis urządzenia i przyozdobienie sali, w któ­
rej się odbyło Zgromadzenia Towarzystwa Sło­
wiańskiego. Wszystkie ściany sali gęsto udekoro­
wane były flagami narodów i herbami krajów 
Słowiańskich. Siedm olbrzymich kandelabrów oble­
wało falami światła różnobarwną masę publiczności.
W głębi sali, na ozdobnem podwyższeniu umiesz­
czono chorągiew św. Cyryla i Metodego, wspaniałą, 
ze złotej lamy, udrapowaną purpurowym aksami­
tem, z kutasami złotemi i wstęgami słowiańskich 
kolorów: białego, błękitnego i czerwonego, na 
których czytać można było złote napisy: „Sło- 
wiaństwo", „prawosławije" , „samodzierżstwo", 
„narodowość". Pod ową chorągwią na temże pod 
wyższeniu zajmowali miejsca 
słowiańskiego jen. Darnowo, przy mm z prawej 
strony słowiańscy goście Risticz (we wstędze ro 
syjskiego orderu św. Anny), Naumowicz, Płosz­
czański, Marków i inni Słowianie, z lewej zaś 
strony biskupi Sawa, Paladyusz, Serapion i Arse- 
niusz. Dalej zajęli miejsca ministrowie: oświaty 
Delanow, spraw zagranicznych Giers, sprawiedli­
wości Nabokow, jen. Greig, jen Machotin (naczel­
nik zakładów naukowych wojskowych), jen. - gub. 
Syberyi wschodniej hr. Ignatiew. Inne miejsca 
zajęli jen. Czerniajew, jen. Kuropatkin, prezes 
Odeskiego Wydziału Towarzystwa Dobiża, Rektor 
petersburskiego uniwersytetu Andrejewski i t. d., 
za nimi zaś — chór śpiewaków p. Słowiańskiego 

Po odśpiewaniu przez chór hymnów, prezes jen. 
Durnowo zwrócił się ze słowami podzięki do gości 
słowiańskich, przybyłych na wszechrosyjską i 
wszechsłowiańską uroczystość; przybycie ich niech 
posłuży za godło związku między plemionami sło 
wiańskiemi i za znak jedności wszechsłowiańskiej, 
do których społeczeństwo rosyjskie zawsze dąży, 
wierne hasłom, danym przez wielkich apostołów

słowiańskich, których pamiątka dziś się obchodzi.
Następnie zabrał głos p. Risticz i przemówił, jak 

następuje po serbsku:
„Jeżelibym mógł nad czem ubolewać i czem się 

smucić dzisiaj, to tylko nad tem, że nie jestem 
w stanie wyrazić moich uczuć w mowie wszystkim 
tu zrozumiałej, w mowie rosyjskiej. Gdy jednak 
pozwolono mi uprzejmie przemówić w języku mo­
im, to wyrażam najprzód głęboką wdzięczność, że 
Towarzystwo Słowiańskie uczyniło mi zaszczyt 
zapraszając na tę uroczystość, która jest uroczy­
stością wszechsłowiańską, wyznaniową i cywili 
zacyjną.

„Szczęśliwy jestem, że nastręczyła mi się spo­
sobność poznać bliżej wielkość Rosyi. Mówią za­
zwyczaj, że Rosya jest wielką w tem tylko zna 
czeniu, iż na jej obszarach nigdy nie zachodzi słońce. 
Ale tak mówić mogą ci tylko, którzy nie mieli 
sposobności widzenia i ocenienia głębokiego entn- 
zyazmu, który ożywia serca i umysły wielkiego 
narodu rosyjskiego. Jest to entuzyazm z jednej 
strony dla wiary, narodowości i jedności Słowian 
skiej, z di ugiej zaś strony — dla Cara. Mniemam, 
że w tem właśnie kryje się tajemnica niezmiernej 
wielkości narodu rosyjskiego i pokąd tylko ten 
entuzyazm, ten zapał pozostanie w całej swojej 
sile, będzie on zawsze dla wielkiego, bratniego 
nam narodu jrosyjskiego niewyczerpane m źródłem 
siły niepokonanej, źródłem sławy dlań i dumy, 
dla nas za ś— słowiańskich narodów na półwyspie 
Bałkańskim — źródłem uczucia bezpieczeństwa i 
nadziei. A więc żywio Car, ży wio Rosya! “

Po Risticzu przemawiał p. Naumowicz. Dzień 
niki nie podają treści jego mowy, lecz wspomi­
nają tylko, że była pełną gorącego zapału i że za 
nią podziękowała publiczność niesłychanym wy­
buchem oklasków i okrzyków.

Przemawiali jeszcze pp. Bestużew Riumin, Koja- 
łowicz, Łamański i Młlller, i deklamowali wiersze 
okolicznościowe pp. Słuczewski i Rosenheim.

—  Egzamina dojrzałości. Rada szkolna krajowa
podaje do wiadomości publicznej, iż egzamina doj­
rzałości w seminaryach nauczycielskich odbywać się 
będą z końcem bieżącego roku szkolnego w porządku 
następującym: 1) w krakowskiem żeńskiem od 10 do 
18 czerwca; 2) w krakowskiem męskiem od 19 do 
27 czerwca; 3) w tarnowskiem od 30 czerwca do 4 
lipca; 4) w rzeszowskiem od 6 do 11 lipca; 5) w prze- 
myskiem od 27 czerwca do 4 lipca; 6 w stanisła- 
wowskiem od 7 do 11 lipca; 7) w Iwowskiem żeń­
skiem od 20 czerwca do 2 lipca; 8) w Iwowskiem 
męskiem od 3 do 15 lipca; 9) w tarnopolskiem od 
16 do 19 lipca.

—  Z kolei Karola Ludwika. Pociągi kuryerskie 
Nr. 3 i 4, które stosownie do ogłoszenia z d. 15 kwie- 
nia r. b. na linii Podwołoczyska-Wiedeń kursować 
będą, od d. 1 maja r. b. począwszy, łączyć się będą 
w Podwołoczyskach także z rosyjskiemi, już w prze­
szłym roku kursującymi pociągami kuryerskiemi Nr. 1 
i 2 od 13go do 31go maja r. b. włącznie, wskutek 
czego od powyższego terminu istnieć będzie bezpo­
średnie połączenie pomiędzy Kijowem a Wiedniem 
via Podwołoczyska-Kraków.

—  Edward Adam hr. S tadnick i ,  o którego zgo­
nie donieśliśmy wczoraj, wpośród młodszego poko­
lenia odznaczał się przymiotami charakteru i umysłu, 
wiele na przyszłość rokującemi. W szkołach był 
wzorowym kolegą, i wywierał wpływ na młodzież, 
szlachetnością swej natury. Wzorowo ukończył stu- 
dya prawne, a miał wielki zapas zdolności, a co wa­
żniejsza, ducha obowiązku i poważnego patrzenia na 
stan kraju, jego potrzeby i zadania tych , co mają 
warunki kierowniczego działania. Nie danem mu było 
rozpocząć tych zadań, które sobie wcześnie zakreślił,

katedry, zkąd po odprawieniu żałobnego nabożeństwa, 
celebrowanego przez X. biskupa-infułata Mossinga, 
wyruszył ulicą Teatralną, placem św. Ducha, Ja­
giellońską, Mickiewicza, Zygmuntowską, Gródecką, 
na dworzec kolejowy i osobnym pociągiem kolejo­
wym wraz z rodziną i liczną asystencyą żałobnych 
gości o godz. wpół do 12 wyruszył do Drohowyża.

De. Polt ki.
—  Fundacya Skarbkowska. Pierwszym kurato­

rem tej fundacyi był na mocy testamentu ś. p- 
hr. Stan. Skarbka, mąż jego bratanki ks. Karol Ja ­
błonowski. Po śmierci tegoż, stósownie do woli te- 
statora, kuratoryę objąć miał hr. Fryderyk Skarbek, 
znany i ceniony w literaturze naszej autor dzieł tre­
ści ekonomicznej.

Urodzony w r. 1792 w Toruniu, rozpoczął słu­
żbę publiczną w Ministerstwie Skarbu Księstwa w a r­
szawskiego r. 1811, i aż do roku 1858 pozosta­
wał w niej bądź jako profesor ekonomii politycznej 
Uniwersytetu warszawskiego bądź jako prezes Dy- 
rekcyi Ubezpieczeń i Rady głównej zakładów do­
broczynnych. Później zostawszy (1847) tajnym rad­
cą od r. 1854— 1858, był dyrektorem głównym 
komisyi sprawiedliwości w Królestwie, co się równa­
ło stanowisku ministra. Oprócz licznych i znakomi­
tych dzieł z zakresu ekonomii społecznej, był auto­
rem niemniej znakomitych dzieł historycznych, po- 
wieściopisarzem, a nawet redaktorem (Pamiętnika  
warszawskiego od r. 1822—1826 wspólnie z Bro-' 
dzińskim i Skrodzkim). Opuściwszy w r. 1858, a 
zatem w sędziwym już wieku, 66 lat, służbę publi­
czną, umarł wkrótce, pozostawiając dwóch synów: 
Józefa i Henryka.

Po śmierci hr. Fryderyka spadło następstwo w ob-
ani użyć szczęścia, które zapowiadał związek z księ-1 jęciu kuratoryi fundacyi na starszego jego syna, za-

Kronika m iejscowa i zagraniczna.
Kraków 23 kwietnia.

Dzisiaj rano przejeohali przez Kraków w powro­
cie z Wiednia do Lwowa Arcybiskupi lwowscy: Mo­
rawski, Sembratowicz i Issakowicz.

— M arsza łek  Dr Zyblikiewicz przybył tu dzisiaj
rano z Wiednia.

—  Korespondenci dzienników francuskich, o któ­
rych przybyciu donieśliśmy wczoraj, a którzy przed 
wyjazdem do Tyflisu, mieli zatrzymać się parę dni 
w mieście naszem dla zwiedzenia Wieliczki i okolic, 
otrzymali dziś od dyrekcyj dotyczących dzienników 
telegraficzne wezwanie, aby się bezzwłocznie udali na 
miejsce przeznaczenia, to jest do Afganistanu. W Pa­
ryżu bowiem poczytują położenie jako nader naprę­
żone i przewidują bliskie zawikłania. Panowie ci za­
tem udadzą się jutro w dalszą drogę przez Lwów i 
Odessę. Dziś wieczór będą w teatrze. Przed połu­
dniem udali się do W ieliczki, gdzie jednak urząd 
salinarny nie poczuł się do obowiązku uprzejmości i 
wcale me pokazał im salin, nie chcąc ich otworzyć 
przed godziną trzecią. Powinszować mu można tym 
razem i powiedzieć, że dobrze się wybrał. My zaś 
żałujemy, że wskutłpr tego nie będzie opisa salin na 
szych w najgłówniejszych dziennikach europejskich, 
który mógłby zwabić nowych gości.

—  PP. Abrahamowicz i Ruszkowski, autorowie 
komedyi M ąż z grzeczności, przybyli dziś ze Lwowa 
do Krakowa, aby być obecnymi na czwartem przed­
stawieniu tej wybornej sztuki.

— Magistrat wezwał wszystkich właścicieli lokalów 
publicznych, aby po koniec sierpnia r. b. zaprowa­
dzili odpowiednie wentylacye, jak  n. p. w kawiarniach, 
cukierniach, piwiarniach, winiarniach, miodosytiiach, 
reotauracyach itd., tak iżby stan powietrza zawsze 
mógł być odświeżanym. Po upływie tego terminu za­
rządzi Magistrat przez swe organa skontrolowanie 
wentylacyi, ewentualnie pociągnie do odpowiedzial­
ności tych właścicieli, którzy temu wezwaniu nie 
uczynili zadość.

—  Szczepienie ospy odbywało się w dawniejszych 
latach zazwyczaj w późniejszej porze, mianowicie w mie­
siącach czerwcu, lipcu i sierpniu. Obecnie na wnio­
sek fizykatu Magistrat polecił lekarzom miejskim za­
rządzenie szczepienia w miesiącach m aju, czerwcu i 
lipcu. Szczepienie odbywać się będzie w budynkach 
szkolnych miejskich dwa razy w tygodniu od godziny 
4 — 6 po południu.

—  Ślub. Wczoraj wieczorem w kościele Najśw. Ma­
ryi Panny, zapełnionym publicznością, X. kanclerz Jó- 
zcfczyk pobłogosławił związek małżeński p. Włady­
sława Pomian S w o l k i e n a ,  koncepisty policyjnego, 
z panną Adelą R e i n e r ó w n ą ,  córką powszechnie 
poważanego tutejszego obywatela i kupca p. Kaspra 
Reinera i p. Józefy z Szulców Reinerowej. Po ślubie 
rodzice panny młodej podejmowali gościnnie i serde 
cznie w swym domu „pod trzema gwiazdami" w Rynku 
głównym liczne grono rodziny miejscowej i przybyłej 
z prowincyi, oraz przyjaciół.

— P raca  więźniów a rękodzielnicy. Przed nie­
dawnym czasem podnosiliśmy na tem miejscu krzywdę, 
jaka się dzieje rękodzielnikom przez to , iż więźnio­
wie wyrobami swojemi mogą im czynić szkodliwą 
konkurencyę, której w normalnych warunkach ręko­
dzielnicy sprostać nie mogą, gdyż pracę pomocników 
muszą drożej płacić i ponosić ciężary publiczne, ogół 
zaś publiczności musi się rachować z własnym inte­
resem i kupować przedewszystkiem, co wobec równej 
jakości produktu, przedstawia tańszą cenę. Dziś pod­
nieść możemy rozporządzenie ministerstwa sprawie­
dliwości, które poniekąd zapobiega tej krzywdzie. 
Rozporządzenie to poleca zakładom karnym, aby sta 
rały się uniknąć wszelkiej szkodliwej konkurencyi, 
zwłaszcza w tej gałęzi przemysłu, jaka uprawianą

prezes Tow arzystw a | jest w miejscu odnośnego zakładu karnego. Rozpo­
rządzenie to zawiera także szczegółowe przepisy co 

ceny produktów, przez więźniów wyrobionych. 
Cena ta ma się stosować do ceny targowej. Zwrócić 
atoli musimy uwagę jeszcze na jeden wzgląd, miano­
wicie, aby gminy taniej pracy więźnia używać mogły 
w celach ogólnego dobra, jak  n. p. przy robotach 
ziemnych, do których znaleść nieraz trudno robotni 
ka, a które to roboty mogłaby ułatwiać właśnie ta 
okoliczność, iż gminy mogłyby używać więźniów 
w tych robotach po tańszych cenach.

—  We wniosku r. m. Śzpakowskiego, dotyczą­
cym przyznania prawa wyboru do Rady miejskiej rę­
kodzielnikom i drobnemu przemysłowi, zaszło błę­
dne zestawienie cyfr mianowicie odnośny ustęp brzmieć 
powinien:

III K o ł o .  1) oddział, większy przem. i handel 
wyborców 73, wybiera 4 radców, czyli jeden radca 
na 18 wyborców; 2) oddział, rękodzielnicy wyborców 
1,150, wybiera 5 radców, czyli jeden radca na 191 
wyborców; 3) oddział drobny przemysł i handel, wy­
borców 1,780, wybiera 10 radców, czyli jeden radca 
na 178 wyborców.

3- do

żniczką Heleną Sapieźanką, młodszą córką księcia 
Adama Sapiehy i Jadwigi z ks. Sanguszków. W mio­
dowych bowiem miesiącach, spędzonych w uroczej 
siedzibie Nawojowej — niespodziewanie objawiło się 
cierpienie piersiowe. Zagrożony suchotami, nie chciał 
opuszczać kraju na dłuższy przeciąg czasu, jak to 
doradzali lekarze, pragnąc jaknajprędzej rozpocząć 
życie czynne. Groźna choroba stopniowo się rozwija­
jąca, stawiła zapory tym szlachetnym zamiarom, a 
w końcu przecięła młodzieńczy żywot tak cenny dla 
rodziny, tak wiele dla społeczności i kraju zapowia­
dający. Chory poznawszy swój stan — przygotował 
się wzorowo do śmierci, dając dowód głębokiej swej 
wiary. Zmarły osierocił młodziutką żonę, któ a wśród 
starań i niepokojów z boleści posiwiała, i jednego 
syna. Ciężki cios dotknął rodziców zmarłego — oraz 
rodzinę książąt Sapiehów. Zmarły był młodszym sy­
nem Edwarda hr. Stadnickiego, członka Izby panów, 
i Ludgardy z hr. Mniszków, urodzonej z Lubomirskiej, 
bratem jego starszym jest poseł hr. Stanisław Sta­
dnicki z Krysowie, a siostrą Helena Józefowa hr. 
Krasińska, w Królestwie polskiem 

—  Tarnowiec 20 kwietnia. ( X  K. F). Dzień 29 
kwietnia 1885 r. jest stuletnią rocznicą pożaru, który 
zniszczył kościół i klasztór 0 0 . Karmelitów w Jaśle. 
Po tym pożarze mury kościoła przepalone najprzód 
zamknięto, potem rozebrano; klasztór został, jak  wiele 
innych w owych czasach, zniesionym. Wśród pożaru 
ocalała cudowna statua Najśw. Panny Maryi, która 
obecnie znajduje się w kościele parafialnym w T ar­
nowcu pod Jasłem. 0 0 . Karmelici sprowadzeni do 
Polski przez Władysława Jagiełłę w r. 1395 i osa­
dzeni najprzól w Krakowie na Piasku, do Jasła mieli 
przybyć jeszcze przed r. 1400. Osiedli tu najprzód 
przy kapliczce drewnianej, położonej nad źródłem, 
którego wodą, według podania, św. Wojciech ochrzcił 
kilka tysięcy ludzi. Niebawem wznieśli na miejscu 
tej kapliczki kościół murowany pod tytułem Nawie­
dzenia Najśw. Panny Maryi, w którego wielkim ołta­
rzu była wspomniona cudowna statua. T a statua przad 
stawia Maryę stojącą z dzieciątkiem Jezus na ręku 
i z trzema u stóp Aniołkami. Jest rzeźbioną z drzewa 
w stylu gotyckim i co do wykonania ma wiele podobień­
stwa do figur wielkiego ołtarza Maryackiego. Według 
podania była do Jasła przeniesioną z Węgier, Węgrzy 
też ją  w Jaśle bardzo licznie odwiedzali, a i teraz jeszcze 
pielgrzymują do niej do Tarnowca, acz już nielicznie, 
mieszkańcy miasteczka węg. Sztropkó i okolicy (Sło­
wacy). Kronikarze karmeliccy Lezana i Daniel już 
pod r. 1437 wspominają klasztór jasielski i tę statuę 
i piszą, że już wtedy w niektóre święta tyle ludu 
z Polski i Węgier do niej pielgrzymowało, że mie­
szczanie jasielscy zaledwie mogli dostarczyć żywności 
pielgrzymom. (Dzieło Daniela druków, w r. 1662 jest 
w Bibliot. Jagiell. czyt. cz. III rozdz. XXXV str. 277). 
Na ścianach jasielskiego kościoła karmelitańskiego wi­
siały obrazy przedstawiające cuda, które się stały za 
modlitwą u tej statuy. Podpisy tych obrazów prze­
chowała książeczka zawierająca historyę tej statuy, 
wydana w r. 1734 przez X. Olszowskiego, kanonika 
kijowskiego i proboszcza gorlickiego, napisana wła­
ściwie przez Janusza Korybuta Wiśniowieckiego, ka­
sztelana krakowskiego ( t  1741). Książeczka ta, mimo 
swej niekrytyozności bardzo cenna, jest dziś wielką 
rzadkością. Biblioteka kościoła tarnowieckiego także 
jej nit-stety nie posiada. Dla Tarnowca po kasacie 
klasztoru jasielskiego uzyskała cudowną statuę ówcze­
sna właścicielka Tarnowca Katarzyna z Łętowskich 
hr. Kuropatnicka. Jednak dopiero 24 marca 1789 r. 
po nadejściu wszystkich potrzebnych pozwoleń, umie­
szczono cudowną statuę w kościele tarnowieckim. Mi­
mo starożytności zachowuje się ona bardzo dobrze.! 
Ze szczątków klasztoru karmelitańskiego powstała 
w Jaśle kamienica zwana dziś „stary cyrkuł." Źró-j 
dła św. Wojciecha niema dziś w Jaśle śladu.

—  Pogrzeb ks. Karola Jabłonowskiego. Dziś rano
0 godzinie 9 wyruszył z gmachu teatralnego od 
strony placu Gołuchowskich kondukt pogrzebowy. 
Chóry teatralne odśpiewały prześliczną kantatę ża­
łobną. Orkiestra „Harmonii" rozpoczynała kondukt. 
Dalej postępował szereg duchowieństwa świeckiego, 
prowadzony przez najprz. X. arcybiskupa Moraw­
skiego. Czterokonny karawan pokryty był cały 
wieńcami, z których główniejsze wymieniamy: Ko­
lej Karola Ludwika dała kilka wieńców, mianowi­
cie: Generalna Dyrekcya, Dyrekcya ruchu, Repre- 
zentacya i urzędnicy, Kolej Lwowsko - Czerniowie 
cko-Jasska, której zmarły książę był wice - prezesem, 
„Azienda", artyści sceny lwowskiej (teatr lwowski), 
leśnicy fundacyi hr. Skarbka, zakład wdów i sierót 
w Drohowyżu, fundacya Skarbkowska, od rodziny
1 w. i. Za trumną postępował syn zmarłego księcia 
Stanisław Jabłonowski z żoną, dalej wnuk Edmund 
hr. Potocki z panną Hussarzewską. Dalej szła cała 
rodzina hr. Potockich, Oskar, Tytus, Emil, Józef 
z żonami i kuzynami, hr. Skarbek itd. Z wojsko­
wych był J. Kr. Wys. główny komenderujący ks. 
Wiirtembergski, ks. T hurn-T ax is, pułkownik Za­
leski i wielu sztabowych oficerów. Wyżsi urzędnicy 
Namiestnictwa, p. Edward Podlewski, p. br. Jor- 
kasch, Reprezentacya miejska, Wydział krajowy, 
kolej Karola Ludwika, kolej Czerniowiecka, „Azien­
da" , deputacye włościan z dóbr fundacyi hrabiego 
Skarbka i dość liczne tłumy publiczności. Garde de 
corps stanowiła służba kolejowa Karola Ludwika. 
Kondukt ruszył po przed teatr ulicą Teatralną do

tem hr. Józefa. Ten jednak prawo swo|e cesyą uczy­
nioną przed kilku laty, odstąpił bratu swojemu młod­
szemu, Henrykowi. Cesya ta została przyjętą do wia­
domości Sądu, i jest całkiem prawomocną. Legalnym 
kuratorem fundacyi Skarbkowskiej jest zatem dziś 
Henryk hr. Skarbek. Jest on właścicielem dóbr Gro­
dzisko niedaleko Warszawy, i współwłaścicielem do­
mu komisowego w Warszawie pod firmą „Roniker i 
Skarbek", liczy obecnie około 47 lat wieku, i nale­
ży do rzędu znakomitych obywateli Królestwa. Po­
siadając wzorowo zagospodarowany majątek ziemski 
zajmuje się obok tego przemysłem i handlem. Ma 
trzech synów, którzy prawem starszeństwa odziedzi­
czą po nim kuratoryę nad fundacyą. Jeden z tych 
synów uczęszcza obecnie do gimnazyum w Krakowie.

(Dziennik polski).

Repertuar teatru krakowskiego.
W s o b o t ę  25go: Dgoniza (Denise) sztuka (pitce) 

w 4 aktach Aleksandra Dumasa (syna), przekład p. 
J. Arwina; po raz pierwszy.

W n i e d z i e l ę  26go: Dgoniza (Denise) sztuka 
(piżce) w 4 aktach Aleksandra Dumasa (syna), prze­
kład J. Arwina; po raz drugi.

Wystawa n ieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk P ię ­
knych w Sukiennicach otw arta codziennie od godziny l lc j  
do 4ej prócz poniedziałku. — W stęp w niedzielę 15 cent., 
w dnie powszednie 30 centów.

Salon artystyczny Biasiona w Rynku gł. Nr. 14 groma­
dzący dzieła sztuki malarskiej i rzeźbiarskiej, otwarty co­
dziennie od godziny 9ej rano do 6ej popołua.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellon. (Colle­
gium majus) zwiedzać moźoa codziennie od godziny 12ej 
do le j — prócz niedziel, św iąt j feryj uniwersyteckich 
bezpłatnie.

D. 22go kwietnia pogoda; term. od 10 8 doszedł 
do 23‘2 C. Barometr opada; o godzinie 7ej rano d. 
23go stan jego był 741'0 milłim., ter- om. 11*0 C.— 
Wiatr zachodni.

— W piątek d. 24 kwietnia: ś. Saby żołn. i Bony p.

W ł . j d o f f l o ł M  artystyczne, literackie 
i natskotee.

Pam iątki jubileuszu św. Metodego.
Wielu z uas zapewnie myśli już o wzięciu u- 

działu w pielgrzymce do Welehradu. Otóż i dla 
tych, którzy w niej wezmą udział, i może więcej 
jeszcze dla tych, którym rozmaite okoliczności na 
to nie pozwolą, miłą będzie rzeczą posiąść pa­
miątkę z tego świętego, a dziś tak już sławionego 
miejsca.

Mamy właśnie przed oczyma cały szereg wy­
dawnictw pamiątkowych, o które postarał się na­
der czynny komitet welehradzki, opatrując je  pod­
pisami w głównych językach słowiańskich, nie wy­
jąwszy polskiego.

Najprzód piękne album, zawierające 15 wido­
ków Welehradu i wizerunków miejscowych zaby­
tków: 1) Pielgrzymka idąca do Welehradu, 2) wi­
dok Weleh adu w dali od wschodu, 3) kaplica św. 
Cyryla, najdawniejszy miejscowy zabytek, posta­
wiony według podania na miejscu, gdzie święty 
Apostoł pierwszą Mszę św. na słowiańskiej ziemi 
odprawił, 4) wnętrze tejże kaplicy, 5) relikwie 
św. Cyryla w romańskim relikwiarzu, 6) fronton 
welehradzkiej świątyni, 7) widok i wnętrza kościoła, 
8) wielki ołtarz, 9) płaskorzeźby z tegoż ołtarza, 
10) Posągi św. Cyryla i Metodego, dłuta Maxa, 
czeskiego rzeźbiarza, 11) pyszne stale renesanso­
we, 12) widok wnętrza kościoła ku drzwiom, 13) 
ambona, 14) pod chórem, 15) widok Welehradu 
od zachodu.

Album to z 15 kart fotodrukowych złożone, wy­
szło w dwóch formatach, z których mniejszy 11 
centm. dłag., kosztuje tylko 30 centów, <rugi 17 
entm. dług., 60 centów.

Trzeci format, prawdziwie wspaniały, na wiel­
kich arkuszach (45/55 centym.), wykonany nowym 
sposobem heliograwury na miedzi, jest jeszcze 
w robocie. Dopiero jeden arkusz na pokaz nam 
przesłano, a w czerwcu publikacya ma być skoń­
czoną. To śliczne album, opatrzone obszerniejszem 
opisaniem miejscowości i przedmiotów w czterech 
słowiańskich językach, nabyć można drogą przed­
płaty za 15 złr. Pojedyńcze obrazy po 1 złr. 50 c.

Dalej mamy przed oczyma piękne obrazki bo- 
Igato chromolitografowane przedstawiające śś Cy­
ryla i Metodego, według grupy znajdującej się 
w welehradzkim kościele, w formacie większym 
ściennym po 50 centów, i to samo w mniejszym 
formacie po 10 centów.

Komitet krakowki ze swej strony również po­
starał się o wydanie kilku pamiątek, czysto już 
polskich. Na czele postawić należy niewielką, 20 
centów kosztującą książeczkę, w której znany 
z nauki i zdolności X. Chotkowski skreślił sposo­
bem niezmiernie przystępnym a pouczającym ży­
wot śś. Cyryla i Metodego. Książeczka ta powin­
na się znajdować w rękach każdego pobożnego 
Polaka bez różnicy stanu. Ozdobiona jest pięknym 
obrazkiem,fwkrótce dodaną do Jniej będzie mapa 
Welehradu i okolicy.

Następnie obrazy przedstawiające śś. Cyryla i 
Metodego, ze św. Mikołajem papieżem, według 
starożytnego fresku, odkrytego w podziemnym ko-
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ściele św. Klemensa w Rzymie, z polskim i ru 
akim podpisem. Format ścienny (28,60 centm 
kosztuje egzemplarz 10 centów.

Drzeworyt przedstawiający ten sam przedmiot 
w małym książkowym , formacie; z drugiej strony 
krótki opis życia obu Świętych i celu jubileuszu, 
Cena za  ̂sto sztuk 50 centów, sztuka po cencie.

W końcu nieco większy drzeworyt, na koloro 
wem tle, przedstawiający śś. Cyryla i Metodego 
nauczających lud; rysunek Eljasza. Sztuka 2 centy 
50 sztuk; 75 centów.

Te wszystkie pamiątki są do nabycia w księ 
garni Krzyżanowskiego (Kraków, Rynek Nr. 36' 
z wyjątkiem dwóch ostatnich obrazków, o które 
się trzeba udawać do wydawnictwa Apostolstwa 
Serca Jezusowego (Kraków, ul. Kopernika Nr 26’

Nie potrzebujemy dodawać, że te wszystkie pu 
blikacye nietylko na nabywanie, ale też na gor 
liwe ich szerzenie zasługują, gdyż skromny zysk, 
jaki z nich będzie, przeznaczony jest na wydatki 
pielgrzymki welehradzkiej.

(W .Ł .)  Wystawa projektów na pomnik dla 
Mickiewicza zamkniętą została dnia 17 b. m i r. 
PP. artyści konkurujący, z wyjątkiem trzech na­
grodzonych, mogą odbierać swe modele za zgło 
szeniem się do kancelaryi Muzeum Narodowego 
sami ]ub przez upoważnione do tego osoby.

Dowiadujemy się, że pan Syrewicz, rzeźbiarz 
warszawski, za zgodą kilku artystów postanowi 
urządzić wystawę tych wszystkich modeli w War­
szawie na wspólną korzyść wszystkich konkuru 
jących nienagrodzonych, i że od wielu z nich zy 
skał upoważnienie do odbiorn z Langerówki. My- 
ślą p. Syrewicza jest, aby dochodem z wystawy 
podzielić artystów, iżby choć w części pokryli 
koszta wykonania modeli, a zarazem częścią zy­
skanego funduszu pragnie przyjść w p moc nagle 
zapadłemu na zdrowiu p. Kucharzewskiemu zdol­
nemu rzeźbiarzowi warszawskiemu. Wobec uchwały 
Komitetu pomnika, zapadłej d. 17 b. m , trzy na 
grodzone projekta odstąpiono na wystawę Dyrek- 
cyi Towarz. przyj. Sztuk pięknych warszawskie­
go— nie pozostanie więc artystom, jak prosić tęż 
Dyrekcyę o przelanie na nich swych praw, gdyż 
Komitet uchwały swej odwoływać nie może. Do­
chód z Wystawy w Langerówce przyniósł na czy 
8to przeszło 900 złr.

Gdyby wystawa w Warszawie nie przyszła do 
skutku, nasz Komitet urządzający, nie wątpimy, iż 
na koszt wystawy zapakuje modele i za zgłosze­
niem się artystów i wskazaniem dokladnem adresu 
wyprawi na kolej lub złoży w wskazane ręce 
w Krakowie — potrzeba bowiem jest śpiesznego 
opróżnienia Langerówki dla urządzenia zamierzo 
nej przez tutejsze Towarzystwo Sztuk pięknych 
iDyrekcyę Muzeum Narodowego wystawy zbioro­
wej prac Grottgera na dochód pozostałej jego ro­
dziny.

Dumas od dawna obiecał był Teatrowi francu­
skiemu s z t u k ę .  Dumas nie pisuje ani dramatów, 
ani komedyj, ale sztuki. Pomimo obietnicy, p. Per 
rin, kierownik pierwszego w świacie teatru, nie 
mógł żadnemi sposobami, prośbami, ani podstępa 
mi wymódz na słynnym autorze dotrzymania sło 
wa. P. Blanche Pierson, która świeżo weszła była 
do Theatre franęais, nie mając na bieżącą zimę 
żadnej wybitniejszej roli, upominała się u swo­
jego dyrektora o s z t u k ę  Dumasa, która miała 
dla niej zawierać rolę. „Mnie się nie udało otrzy­
mać sztuki— rzekł Perrin— próbuj pani! Uzyskasz 
z pewnością, jeżeli przemówisz tym dźwięcznym 
głosem, który ci jest właściwy.11 P. Pierson i Dumas 
mieszkają w iecie w okolicy Dieppe Pewnego ranka, 
kiedy Dumas z zapamiętałością kopał ziemię w swo­
im ogrodzie, spostrzegł przed bramą elegancki 
powozik, do którego zaprzągnięte były dwa ponny, 
kierowane przez kobietę tak wykwintnie i z do­
brym smakiem ubraną, iż odrazu zdradzała swoje 
incognito. Ledwie z powozu wysiadła artystka, 
natychmiast w sposób zalecony jej przez p. Per 
rin, odezwała się do autora:

Kochany Mistrzu! Ty otworzyłeś mi podwoje 
Teatru francuskiego, byłeś mi tam ojcem chrzestnym 
i winieneś mi opiekę. Musisz napisać dla mnie 
na bieżący kurs rolę. Dla twej córki chrzestnej 
jest to sprawa żywotna.

Dumas bronił się jak mógł, zapewniał, że nic na 
pisać nie zdoła, że liczyć na niego nie można, 
jednak obronić się w końcu niepotrafil, a p. Pier­
son otrzymawsszy zapewnienie stanowcze, zatele- 
grafawała do p. Perrin, że tej zimy będzie nowa 
sztuka Dumasa.

W ten sposób urodziła się Dyoniza i rola pani 
de Thauzette, jedna z najlepiej udanych w sztuce, 
a którą p. Pierson gra wykwintnie.

D o  s a l o n u  a r t y s t y c z n e g o  B i a s i o n a  przy­
było na w ystaw ę: Dwie główki, Stachiewicza; P ortret 
JE. Smolki, kopia z obrazu Grabowskiego, przez N a­
d ia ; „Z niedoli dziecięcej," akw arelka, Zamarajewa;

Reprodukcya szkicu Matejki na pomnik Mickiewicza 
i kilka prac na porcelanie panny Maryi Eljasz.

Muzeum Na r o d o we  
do obrazu „Hołd Pruski" 
staje czasowo zamknięte.

W Wiedniu przedstawiono w tych dniach po raz 
pierwszy operę Rubinsteina Nero z tekstem Juliusza 
Barbier, zaszczytnie znanego dramaturga i librecisty, 
Krytyka wiedeńska surowo sądzi dzieło znakomitego 
wirtuoza, wyczerpuje się jednak w pochwałach dla 
wystawy. „Wszystko, co fantazya Gćroma, Alma Ta 
demy, Pilatego, Kaulbacha i Siemiradzkiego na płó 
tnie umieściła — pisze Presse — powołane tu jest 
jakby czarem do życia. Że malarz teatralny, dekora 
tor i kostiumer te i inne wzory studyowali, dowodzi 
promieniejąca wspaniałość sceneryi, której Dawet naj 
bogatsze wystawy opery dworskiej dotąd nie dosię 
gły. Obchód bachaualiów, pochód tryumfalny i pożar 
miasta w akcie trzecim stanowią granicę tego, co się 
da osiągnąć, a po części i tego co jest dozwolonem." 
Krytyka oddaje najpochlebniejsze uznanie przedsta 
wieniu. Dyrekcya, reżyserya, chóry, orkiestra i soli 
ści tworzyli najzupełniejszą całość. Z taką obsadą 
śpiewać — kończy Presse — było rzeczą łatwą.

komitego wykonania, pomimo bogactwa harmonii 
i form, tyle mają przecie chorobliwości, tak są 
wyszukane, że nie znalazły zwolenników. Szcze 

z powodu restauracyi ram gólnie polonez jest hyper-fantastycznym, a jedyny 
i innych zarządzeń — zo- polonezowy motyw żywcem wzięty z poloneza

Liszta.
Ostatnią część koncertu stanowiły kompozycye 

Liszta, z których walc według Szuberta i taran 
tela z Venezia e Napoli, niezrównanie pięknie wy 
padły.

Zdawałoby się, że na tem koncert się skończył, 
a nawet czytelnik może pomyśli: cóż to za długi 
koncert i to na samym fortepianie! Tymczasem 
„zimna" krakowska publiczność, która tak chętnie 
opuszcza salę zaraz, a nawet często przed skoń 
czonym koncertem, została tym razem i zmusiła 
nieustannemi oklaskami artystę do zagrania dwóch 
jeszcze nadprogramowych kawałków (walca i po 
loneza Chopina). Okoliczność ta jest naj wymów 
niejszem świadectwem, jakie wrażenie sprawiła 
na publiczności gra Aleksandra Michałowskiego

Franciszek Bylicki,

K oncert
Aleksandra  Michałowskiego, pianisty 

z W arszawy.
He razy pianista ten przybywa do nas, sprawia 

między publicznością niezwykłe zainteresowanie 
się. Tacy nawet, których rzadko kiedy widzi się 
na koncertach, stawiają się tłumnie, a uznanie 
bezwzględne dla tego wielkiego pianisty, świadczy 
o prawdziwie muzykalnym zmyśle naszej publi­
czności. Świadczy tem więcej, że Aleksander Mi­
chałowski, nie szukając rekomendacyi z zagranicy, 
przybywa do nas z Warszawy, z której nie rusza 
się prawie nigdy, zdobywa swoją świetną, prze- 
jyszną grą serca wszystkich bez wyjątku i zwy 
ciężą Pachmanów i GilLfeldów, którzy zawadzają 
o nas po zagranicznych tryumfach. To też cokol­
wiek o publiczności naszej mówią, to przyznać 
jej przedewszystkiem należy, że doskonałość prze­
mówi zawsze do niej i zyska gorące uznanie.

W grze Michałowskiego widać nieustanny po 
stęp, a nawet strona techniczna tak znakomicie 
wykształcona przed dwoma już laty, zyskała przez 
ten czas bardzo wiele. Spokój i podporządkowanie 
techniki wyższym celom, usunięcie popisowości 
z pierwszego planu, zaokrąglenie we wszystkich 
kierunkach gry fortepianowej; oto, czego dokonał 
artysta w ciągu tych dwóch lat.

Najwięcej podziwiać należy: wzorowość w uży­
ciu ręki, której nigdy nie forsuje, a którą rozpo­
rządza w każdej chwili tak prawidłowo, że sta 
nowić może pod tym względem wzór dla każdego 
pianisty. Często zdarza się słyszeć pianistów kon­
certujących i mających wiele pretensyi, którzy 
sztucznym zapałem starają się pokryć techniczne 
braki w tej nadziei, że słuchacz łatwiej wybaczy 
wówczas błędy. Gra ich choruje na ognistość i 
genialność, a śmiałemi szkicami pragną olśnić 
słuchacza. Tymczasem to wszystko razem wzięte 
jest po największej części obawą przed szczegó- 
ami.

Ci, których to zrazu zajmuje, spostrzegają się 
w krótkim czasie, i zrozumieją ten blichtr, gdy praw­
dziwego usłyszą mistrza. Nic łatwiejszego, jak 
gardzić techniką, gdy się jej nie ma, a sztuka naj­
większa, nie zatracić dobrego smaku, wśród mo­
zolnych ciężkich studyów technicznych.

Tem też więcej podnieść należy naszego ulu­
bionego artystę, że przedstawił się nam wczoraj 
równie świetnie i z tej strony. Trochę pretensyal 
ności i zawiele tkliwości, jakiej tu i owdzie do- 
strzedz dawniej można było, znikły najzupełniej, 

miejsce icb zajęła większa nierównie głębokość 
czystość w pojęciu.
Artysta wypełnił wczoraj sam jeden program 

przeszło dwugodzinny, który zaczął Toccatą i Fu­
gą organową Bacha w transkrypcyi Tausiga na 
fortepian.

Utwór ten olbrzymim zagrany tonem, z niezmier­
ną łatwością, rozgrzał już wszystkich; to też w dal­
szym ciągu po wykonaniu z nadzwyczajną deli­
katnością Ronda Mozarta i sonaty appassionaty 
ieethovena, w której najpiękniej wypadła część 
ierwsza, publiczność grzmotem oklasków nagro- 
ziła artystę. Gdy jednak w dalszym ciągu gra 

jego, coraz to więcej potężniejąc, osiągnęła isto­
tnie szczyt w Traumeswirren Szumana i w Scherzu 
Chopina — zapanował na sali prawdziwy entu- 
zyazm, i artysta zmuszony był zagrać nad pro­
gram.

Trzeci ustęp koncertu, obejmujący drobne utwo­
ry Pankiewicza, Wieniawskiego, jak również dum 
kę i poloneza Zarębskiego, mniej był stosunkowo 
interesującym. Utwory Zarębskiego, pomimo zna-

G o s p o d a r s t w o  h a a d e i  i p r z e m y s ł .

Jeneralna dyrekcya austryackich kolei państwo­
wych zawiadamia, że począwszy od d. Igo maja 
b. r. kursować będą między Wiedniem a Chebem 
(Eger) pociągi kuryerskie z bezpośredniemi wago 
nami osobowemi I i II klasy z Wiednia do Karla 
badu, z Wiednia do Franzensbadn i w odwrotnym 
kierunku. Odjazd z Wiednia z dworca kolei cesa­
rza Franciszka Józefa o godz. 8 1/, przedpoł., przy 
jazd do Marienbadu o godz. 5 m. 2 popoł., do 
Francensbadu o godz. 6 min. 21 wieczorem, do 
Karlsbadu o godz. 8 wieczór. W odwrotnym kie­
runku odchodzą pociągi z Karlsbadu o godz. 8 
m. 22 przedp., z Franzensbadu o godz. 9 m. 45 
przedpoł., z Marienbadu o godz. 11 m. 9 przedpoł., 
przyjazd do Wiednia o godz. 8 m. 44 wieczorem.

A rtykuły w dziale 
(Izą od Hedakcyi.

,Kadesłane* nie pocho-

NADE SŁANE. (436 6 8;

W iadom ość użyteczna.
Przypominamy, że Wino C h a s g i n g  jest 

przepisywane przez lekarzy od lat 20stu przeciw 
boleściom, żołądka, mozolnemu i trudnem,u trawie­
niu (dyspejjsyi), gastralgii, utracie sił i  apetytu. 

Znajduje się we wszystkich aptekach.

Telegramy własne „ Czasu. ‘

Lwów 23 kwietnia. Wybory do Rady państwa 
rozpisane zostały w kuryi gmin wiejskich na 2go 
czerwca, w kuryi miast na 8go, w Izbach handlo­
wych na lOgo, a w kuryi większych posiadłości 
na lig o  czerwca.

Wiedeń 23 kwietnia. (W ) Równocześaie z pu- 
blikaeyą ustawy o uregulowaniu kongruy, wyda 
ministerstwo wyznań i oświecenia rozporządzenie, 
w którem duchowieństwo, potrzebujące zapomogi, 
wezwane zostanie, aby wniosło swe podania w od­
nośnych starostwach.

Wiedeń 23 kwietnia. (W ) Komisarzem rzą­
dowym przy galic. Towarzystwie kredytowem ziem- 
skiem we Lwowie, zamianowało ministerstwo spra­
wiedliwości w miejsce radcy dworu, prokuratora 
skarbu we Lwowie Dra Edwarda Podlewskiego, 
który na własne żądanie od obowiązków tej po­
sady uwolnionym został, radcę namiestnictwa Dra 
łomana Decykiewicza.

Wiedeń 23 kwietnia. ( W) Władze zostały 
wezwane, aby przystąpiły do prac w celu ozna 
czenia potrzeb państwa na r. 1886, i aby odnośne 
prace do końca czerwca zakończyły.

Wiedeń 23 kwietnia. Między Kopenhagą a 
Stockholmem toczą się rokowania w sprawie wspól­
nej akcyi, dążącej do zabezpieczenia wód półno­
cnych i do zapobieżenia niebezpieczeństwu wojny 
na północy.

Poznań 23go kwietnia. Dziś rano zakończył 
życie S t a n i s ł a w  K o ź m i a n  ( poeta, tłómacz 
Szekspira, autor wielu dzieł, prezes Towarzystwa 
przyjaciół nauk poznańskiego, żołnierz z 1830 r.). 
3ogrzeb odbędzie się w poniedziałek.

Paryż 23 kwietnia. Zwyciężyły tu znowu za- 
latrywania pessymistyczne. Żądań Anglii nie uwa­
żają wprawdzie za ultimatum, ale uważają je za 
stanowcze, mogące pociągnąć za sobą zerwanie 
stosunków, jeżli przez Rosyę uwzględnione nie 
będą.

Londyn 23 kwietnia. Panuje tu zniechęcenie 
przeciw Dufferinowi, który, jak utrzymują, nie do­
rósł zadaniu, jakie miał spełnić. Rosya pragnie 
wojny, bo wie, że emir Afganistanu wywiódł Duffe 
rina w pole.

Petersburg: 23 kwietnia. Panuje tu przeko 
nanie, że wojna między Anglią a Rosyą w Azyi 
nie zagroziłaby pokojowi europejskiemu, który 
w istniejących traktatach dostateczną znajduje o 
piekę, i że Niemcy zabezpieczyłyby Rosyę prze( 
atakiem któregokolwiek z mocarstw europejskich 
zapobiegając w ten sposób niebezpieczeństwu prze­
niesienia wojny na terytoryum europejskie.

Komitet sztabu jeneralnego, zajmujący się trans 
portem wojsk kolejami i drogami wodnemi, usta 
nowił podobnie, jak w czasie ostatniej wojny, ko­
mendy na poszczególnych stacyach kolejowych.

Petersburg: 23 kwietnia. Z okazyi eksplozyi 
w kościele w Jacobstadzie w Kurlandyi, wyśle 
dzono zorganizowaną bandę opryszków, która pot 
rozkazami swych przywódzców niepokoiła od dłuż 
szego już czasu okolicę Dorpatu.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 23 kwietnia. Wiedeńską korespon 

dencyę Koeln. Ztg, że między Austryą a Turcyą 
toczą się rokowania co do utrzymywania załóg w te 
rytoryum nad Limem, i że w sierpniu zmobilizo­
wane zostaną dwie nowe dywizye w celu wzmo 
cnienia tamtejszej załogi, uważają w tutejszych 
sferach za zupełnie bezzasadną i za prosty ma­
newr, mający wpłynąć na świat finansowy.

Budapeszt 23 kwietnia. Izba niższa przy­
jęła 139 przeciw 41 głosom uchwalone przez Izbę 
magnatów modyfikacye projektu reformy Izby 
magnatów, dążące do tego, aby w nowej Izbie nie 
zasiadał reprezentant wyznania mojżeszowego.

Szeg-edyn 23 kwietnia. Nowo wybudowany, 
wspaniały gmach teatralny spalił się wczoraj po 
południu; ocalono tylko bibliotekę. Przyczyna po 
żaru dotąd niewiadoma.

Berlin 23 kwietnia. Izba deputowanych sej 
mu pruskiego odrzuciła 182 przeciw 128 głosom 
wniosek Windthorsta, żądający zniesienia ustawy

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Kraków 23 Kwietnia.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 ...........................
Marki n i e m i e c k i e ..........................................................
Dukat w a ż n y ....................................................................
20-to frankówka ważna .....................
Imperyał ważny . . . i ! . * ! ! . * . ! ! .  
Rubel srebrny obrączkowy . . . . . . . . .

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

W spólna państwowa renta p a p ie r o w a .....................
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne . 

galicyj. pożjrczka krajowa . . .
* * /.* , •
5% Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego 
4°/6 L isty likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w! 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop.
Listy zastawne i dłużne.

Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.
4 % * Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .  
4 *  „ „ „ Tow. kred. ziem. we Lwowie

” 77 77 77 77 77 41 let.
y - n i i i i n r i i i  «

77 77 77 Banku Hipot. „

»  : : : : :  *  " ,  
„ „ Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let.

Sg * » - .  » » 36 ,et-
» » » » l  » 18 let.

1i  ■ dłUŻne x x n 77 20 let.
77 77 77 „ włość, we Lwowie . .

<*  ». kred. ziem. Król. Pol. z r”. 1869
Lit, A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcue kolejowe i bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . . po 210 złr 
„ „ Lwowsko-Czerniow. . . po 200 złr!
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr. 

Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

płacą

wstrzymaniu wypłat rządowych dla duchowień­
stwa. Minister wyznań występował przeciw temu 
wnioskowi, oświadczając, że w dyecezyi gnieźnień 
sko-poznańskiej nie zaszło od r. 1884 nic takiego, 
coby mogło wpłynąć na zmianę dotychczasowego 
stanowiska rządu. Obsadzenie stolicy arcybiskupiej 
jest jedynym środkiem, mogącym wpłynąć na znie­
sienie wspomniouej ustawy. Obsadzenie stolicy 
arcybiskupiej było już bardzo bliskie, ale później 
zostało udaremnione częścią wskutek politycznych, 
a częścią wskutek innych przyczyn. Przytem cho­
dzi o to, aby arcybiskup poznański czuł się, jako 
biskup pruski, poddanym pruskim, i aby zadaniem 
jego na polu kościelnem było unikać tego, co było 
powodem upadku jego poprzedników. Dopóki ty­
tuł „Prymas polski" ma realne znaczenie, musi 
rząd starać się, aby to realne znaczenie upadło, 

Izba odrzuciła następnie 169 przeciw 127 gło­
som wniosek, żądający uwolnienia od kar ducho 
wieństwa, odprawiającego mszę św. i udzielające­
go św. sakramentów w parafiach osieroconych.— 
Minister wyznań powiedział, iż kanclerz oświad­
czył wyraźnie d. 3 grudnia, że Prusy mogą przy­
stąpić do zarządzeń ustawowych dopiero wówczas, 
jeśli kurya okaże skłonność do ustępstw. Rząd 
trzyma się tego ściśle.

Windthorst zapowiedział na jutro wniosek wspra 
wie organicznej rewizyi ustaw majowych.

Darmstadt 23 kwietnia. Królowa angielska 
przybędzie tu dzisiaj i będzie obecną w dniu 25 

m. na konfiirmacyi dziedzicznego W. księcia. 
Paryż 23 kwietnia. Briere donosi dnia 21 b. 

m., że kroki nieprzyjacielskie przeciw Chinom zo­
stały wszędzie zawieszone. Kilku chińskich korni 
sarzy przybędzie niebawem do Hanoi.

Paryż 23 kwietnia. Podług wiadomości, nad­
chodzących z Londynu, bezzasadną jest pogłoska, 
jakoby Anelia zażądała, aby Rosya wyparła się 
lostępku Komarowa. Anglia zażądała tylko do 
chodzenia co do zajścia w dniu 30 marea, które 
jest główną przyczyną istniejących trudności. — 
W Londynie uważają za wielkie niebezpieczeństwo, 
iż zajście to postawiono w ten sposób, że honor 
wojskowy obu jenerałów został zaangażowany, po­
nieważ oba mocarstwa z trudnością tylko mogłyby 
>od tym względem ustąpić.

Podług dalszych wiadomości z Londynu, Rosya 
nie zgodziła się na ankietę, jako niedającą się 
pogodzić z godnością jenerałów rosyjskich. Zape­
wniają, iż Gladstone miał już wczoraj wiadomość, 
że Rosya nie zgadza się na ankietę. Dyskrecyę 
jego w parlamencie uważają jednak za dowód, iż 
nie chce sprawy tej posunąć do ostateczności, do­
póki istnieje nadzieja utrzymania pokoju.

Paryż 23-go kwietnia. Do Temps telegrafują 
z Londynu, że rozwiązanie kwestyi dziennika Bos-
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Losy.
Za sztukę.

Losy miasta Krakowa . . . .
„ „ Stanisławowa . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 
x » węgier. „ „

W iedeń  21 Kwiet.
Obligi długu państwa.

4% % Renta p a p ie r o w a ......................
4 V /o  77 srebrna .....................
4 zł ot a .
3% 0% L osy  z roku 1854 po 250 m .k . 
4% „ * 1860 „ 500 złr.
4% n x I860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 .
X 1864 „ 50 „

Losy Como-Renten za sztukę

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k i e ...............................10% podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
G a lic y jsk ie .....................  r n
M o r a w s k ie .....................  B B
Niższo-austryackie . . 
W yźszo-austryackie . . „
S z lą s k ie .........................................  ”
S tyryjskie . . . . . 
Siedmiogrodzkie . . .  7°/0 „
W ę g ie rsk ie .........................  „ „
W egier. z klauz. 1867 . „ „
byC Oblig. poż. kolejo. węgierska . .
(t"/o R enta węgierska złota . . . .  
4%?ś Obli. „ „ (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryacki . . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ Bank węgierski . 200 „
D e p o s ite n -B a n k ..................... 200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 _

(płacą żądają
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phore Egyptien nie dozna zwłoki. Kwestya ta ma 
dwie strony. Najprzód naruszone zostało prawo 
domowe i pogwałcono godność reprezentanta fran­
cuskiego, za co Francya ma prawo żądać zadość­
uczynienia. Powtóre dziennik został zawieszonym. 
Otóż pod tym względem Francya nie będzie za­
pewne reklamowała, jakkolwiek sprawa ta będzie 
punktem wyjścia rokowań między Francyą a che- 
dywem co do sposobu traktowania prasy zagra­
nicznej w Egipcie.

Londyn 23 kwietnia Biuro Reutera donosi: 
Wczoraj wieczór krążyła pogłoska, że rząd rosyj­
ski dał do zrozumienia, iż nie uważa za stosowne 
zarządzać dalszych dochodzeń co do okoliczności, 
towarzyszących potyczce pod Pcndżeh, i że uwa­
ża wszelkie nieporozumienie pod tym względem 
za usunięte. Pogłoska ta urzędownie nie została 
potwierdzoną.

Daily News wyrażają obawę, że rokowania 
między Anglią a Rosyą nie kwalifikują się do po­
kojowego rozwiązania konfliktu. Gabinet peters­
burski nie chce, jak się zdaje, opuścić dwuznacz­
nego stanowiska, podczas gdy skłonność Anglii 
do ustępstw jest prawie wyczerpaną.

Dziennik ten dowiaduje się, że toczą się roko­
wania z Włochami co do zajęcia części Egiptu 
przez wojska włoskie.

Belgrad 23go kwietnia. Skupczyna uchwaliła 
adres w odpowiedzi na mowę tronową. Adres ten 
wyraża zadowolenie z powodu dobrych stosunków 
ze wszystkiemi państwami, a zwłaszcza z powodu 
gościnności Cesarza anstryackiego i wizyty króla 
rumuńskiego, ubolewa nad naprężeniem stosunków 
z Bułgaryą; wyraża nadzieję, że rząd i nadal stać 
będzie na straży godności i honoru kraju i przy­
rzeka, że skupczyna dokończy rozpoczętej w ze­
szłym roku pracy cywilizacyjnej, biorąc przykład 
z króla, który pod każdym względem jest wzorem.

Ateny 23 kwietnia. Wskutek klęski, ponie­
sionej w ostatnich wyborach, podał się gabinet do 
dymisyi. Król opnszcza jutro Korfu, gdzie miał 
zabawić aż do chwili zebrania się Izby.

Petersburg- 23 kwietnia. Z okazyi raportu 
Lumsdena pisze Journal de St. Petersb.: Z przy­
jemnością przychodzi nam pisać o tym raporcie, 
ponieważ Gladstone sam co do doniesień Lumsde­
na z góry zauważył, iż doniesienia te oparte są 
na wiadomościach, pochodzących z afgańskiego 
źródła. Jakżeż więc raport Lumsdena mógłby o- 
słabić pewne części tak dokładnego sprawozdania 
Komarowa. Gladstone nie zdziwi się zapewne, je­
śli rząd rosyjski polegać będzie na świadectwie 
swych jenerałów.

Dziennik ten pisze dalej: Jeśli chodzi o osią­
gnięcie porozumienia, to trudno odgadnąć, jaką 
korzyść przynieść może polemika, mająca za przed­
miot rzeczy podrzędnego charakteru, podczas gdy 
pożądanemby było sytuacyę wyjaśnić i przystąpić 
do rozwiązania kwestyi granicznej.

Co się tyczy kredytów zażądanych przez rząd 
angielski, to Anglia ma zupełną wolność nie po­
koić się. Co do Rosyi znów, to rząd rosyjski jest 
spokojny, jakkolwiek zdaje sobie dokładną spra­
wę z poważnego charakteru sytuacyi i jakkol­
wiek będzie umiał zastosować się do sytuacyi.

Dziennik ten kończy, że będzie się czuć szczę­
śliwym, jeżli spełni się życzenie Granyilla utrzy­
mania ze wszystkiemi państwami stosunków przy­
jaznych i uregulowania wszelkiego nieporozumie­
nia na drodze pokojowej.

Kursa. — W i e d e ń  23 kwietnia. 2 godz. 30 
m. popoł. — Renta papier. 80 80 — 5%  — Renta 
papier, nieopodat. 96 40 — Renta srebr. 81-35. — 
Renta złota 105* 1 0 — 6%  Renta złota węgierska 
—•—. — 4°/0 Renta złota węgierska 93 65 — 
Losy z r. 1860 138 80. — Akcye Banku Austr.
Węg. 850- Akcye kredyt. 281-—. — Londyn
126 40. — Napoleony 9 98. — Lombardy 130 25. 
josy roku 1864 170-— — Akcye Kolei Karola 
Ludwika 256-—. — Akcye kolei Lwowsko-Czer
niowieck. 220' Akcye kolei węg.-półn.-wscb.
169—. — Obligacye indemn. galicyjs. 101 —.— 

osy prem. węgiersk. 115-50 — Akcye Kolei Ko- 
szycko-Bogum. 146 50. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 167-—. — 6% Listy zast. hipot. 101'— — 
6% Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk.
. A. 100-—.— Akcye kolei Siedmiogr. 1781—. — 
tfarki 61'80. — Ruble 120-50. — Dukaty 5 89— 
Srebro —•—. — Akcye Anglo-Bank -  •—.

Usposobienie giełdy: słabe.
Berlin 23 kwietnia. — Banknoty austryackie 

6115 — .Krótki Wiedeń 16D15. —. Krótka War. 
szawa —■— . — Banknoty rosyj. 195.90. — 5°/0 
'listy zast. Polskie — —. — 4%  Listy Likwida- 
Polskie —•—. — Akcye Kolei Karola Ludwika 
04- .— Akcye austr. kredytowe 454-50.

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I  WYDAWCA

A ntoni K łobukow tki.

Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 600 
Unionbank . . . . : . .  100 
Verkehrsbank ogólny . . . 140 
W ied. Bankverein . . . .  100

Akcye kolei.
Albrechta . . . . .  200 złr. bezyt 
Alfold-Fiume . . . 200 „ 5yt
Donau-Dam pfsch.-Ges. 525 złr. 5yi
E lż b ie ty .............................. 210 „ „
Linz-Budweis . . . .  200 n „
Salzburg-Tyrol . . . 200 „ „
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ „
Franciszka Józefa . . 200 
Gal. Karola Ludwika . 210 
Koszycko-Oderberg . . 200 
Lwowsko-Czern.-Jassy . 200
Nordwest austr. . . . 200 

x x Lit. B. 200
R u d o lf a ...............................200
Siedmiogrodzka I . . 200 
Staats-Eisenb. Gesell. . 200 
Sudbahn (Lombardy) . 200 
Theisbahn (Cisańska) . 200 
W ęg. gal. Ł upkow ska. 200

„ Nord-Ost . . . 200 
„ W estb. . . . .  200

4*/ 
5 yi

Listy zastawne.
6yi Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
4% %  Boden Credit allg. złotem pła. 
4*/»'/• x t  „  5 papier 50 lat 
3% prem. Bod, Cred. allg. . . . . 
6% Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne „ . „ 20 lat
6% Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
5%°/o x x srebr. 36 lat
4% Gal. Tow. Kred. ziemsk....................
5% Gal. Tow. Kred. ziemsk....................
5%  x x x x nowe 37 lat
4%  77 77 77 77 D0W6 41 lat
4 '/,%  x Banku krajów. . . 51 lat
6% „ Bank Hipot. lwów..................
5%  x x x  » prem. . .
5°/, 77 77 77 X  •  40 lat

płacą tżądają
Ś b b ~ ^ 8 5 7 ~
76 - 76 25

143 50 144 -
100 75 101 —

181 25 181 75
469 — 472 -
235 75 236 25
208 - 209 —
198 50 199 —
2422 2428

207 75 208 25
257 50 258 —
147 bu 148 —
222 - 223 - -
168 50 169 50
170 50 171 -
182 — 182 50
180 — 180 50
302 75 303 —
130 70 131 -
249 50 250 —
175 75 176 25
172 25 172 50
175 — 176 —

124 - 125 -
98 75 99 25
97 25 97 75
99 30 100 —

100 50 101 15
99 30 100 -

91 50 92 50
99 - 99 50
99 - 99 50
89 — — _
91 50 92 —

101 — 101 50
98 25 98 75
96 — 96 50

5% Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5°/, Szlasko aust. * Bod.-Credit-Anstalt 
5 % % Węg. Insty. Bod.-Credit . . . 
4% „ Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
A lbrech ta..................  300 złr. 5%
Alfiild-Fiume . . . .  200 „ „

x Em. 1874 . 200 .  „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 6*/,
Elżbiety za 200 Mrk. op.......................

x za 200 Mrk. nie op. . . .
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 4 J/ ,^  

x Mor.-Szląz. linia 1871/72 byt 
poż. 1876 r. . . 100 złr. 5yt

Franc. Józefa Em. 1884 
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 

Jarosław  300

47,*

Koszycko-Oderb. 
Lwow.-Czer. I Em

77 n  X

HI „ 
IV  X 

Nordwestb. austr.

200 
1865 300
1867 300
1868 300 .  
1872 300 „
. . 200 „

„ Lit. B. . 200 x 
„ „ Em.1874 200 m.

Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. 
Salzkam. gut. zł. 200 m.

» 5*
x4 V,*
x 5 *

r o a iz d iau j.
Siedmiogrodzkiej 
Staatseisenbahn . . 
Sudbahn (Lombardy)

Theissb.-G esell.. .
W ęg. gal. Łupków

* n U£m. 200
x Nordost . . . .  300 

złotem . . 200

200 złr.
. 500 fr.
. 500 fr.

200 złr. byl
1000 „ „
200 .  x

3 *  
3yi

W estbahn 2 0 0  x x
Em. 1874 200 „ "— V 7)
Losy.

byt Donau Reguł.................. złr. 100
Premiowe W iedeńskie . . „ 100

x W ęgierskie . . „ 100
3yt x Tureckie . . . fr. 400

pracą
102 -

100 90
101 50 
100 -

98 25
99 -  
99 —

121 50 
110 50 
118 50 
106 -  
108 75 
104 50 
89 70 
99
98 75
99 75

102 40 
101 50

117 60 
87 —
97 20 

191 50 
149 — 
126 75

101

98 75
98 
96 50

99 
99 —

127 50

99 25 
98 50 
97 50 

124 
100 
100

115 - -  
122 75 
115 80 
20|80

115 50 
123 25
116 20 
21 20

i płacą żądają
) K r e d y to w e ...................................................... - ' t . 100 1 7 9  25 180 —

C l a r y .....................................za.
1 4*/„ Donau-Dampfsch. . . ,

42 42 75 43 25
105 114 50 115 50

Insbrucku................................ ...... 20 18 50 19 50
K eg lew ich a .................................. 10% 20 — —  ____

K ra k o w sk ie ................................. 20 18 50 19 —
Ofner (miasta B u d y ). . . n 40 45 25 46 —
P a l f y ..................................... * 42 39 75 40 25
R u d o l f a ................................ ...... 10 18 75 19 25
S a lm a .....................................„ 42 53 50 54 50
Salzburgskie................................ 20 22 — 22 75
St. G e n o i s ................................. 42 48 25 49 —

1 Stanisławowskie . . . .  „ 20 24 — 24 75
4% %  Tryesteńskie . . . „ 105 131 50 132 —
4% . . . » 50 68 - - 68 50
W a ld s te in a ................................. 20 29 25 30 —
W indischgratza..................... ..... 20 36 25 37 -

Waluty.
D ukaty w a ż n e ............................... 5 89 5 91
20 f r a n k ó w k i ................................ 9 92 9 93
Im peryały rosyjskie . . . . . 10 22 10 24
Funty  szterl. angielskie . . . 12 52 12 57
Liry tureckie z ł o t e ..................... •  . 11 26 11 31
Marki niemieckie za 100 marek a . 61 40 61 50
Rubel papierowy za 100 . . . 121 50 122 50

Lwów 21 Kwiet.
Akcye Banku hip. gal. 200 z łr . . 
5%  L isty zast. Tow. kred. ziem
4 /o X X X X _ 77_

. 282 — 287 -. . 99 10 100 10
.  . 91 — 92 50

5%  „  x  •  , 7 7  37 -le tn ie . 99 10 100 10
4 1/ , „ Bank. kraj. gal. . 51-letnie . 91 25 92 25
6% x > Banku hip. gal. ,  . 101 50 102 50
5% Obligi kom. Banku krajo. galic. . 96 75 97 75
5% Obligi indemn. gal. 10% podat. . 100 50 102 -
4% %  » pożyczki krajowej . • • 90 60 91 60

ttarmn v *  h  21 Kwiet. rub.|kop. rub.|kop.

5% Listy zastawne nowe 1869 r. . . _ _ 99 99
kupon . ------ ------

4%  Listy likwidacyjne . . . . » • --- ------ 89 -
kupon . —  — 154



4 CZAS z Piątku 24 Kwietnia 1885.

t (1117)

Za duszę ś. p. 
STANISŁAWA z ZIEMBL1C

B o g u s z a
odbędzie się

w poniedziałek 27 kwietnia b. r.
jako w pierwszą rocznicę śmierci

Nabożeństwo żałobne
w  kościele O O. Kapucynów

o godz. 9 zrana, 
na które m .tka Krewnyoh i Znajomych 

zaprasza.

Posiadłość ziemska
obejmująca przeszło 500 morgów przestrze­
ni ziemi, w dobrej glebie, z budynkami 
gospodarskiemi w najlepszym stanie, z in­
wentarzem kompletnym, blisko kolei że­
laznej , niedaleko miasta Jasła położona, 
jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa 
wiadomość w Krakowie, ul. Stolarska 1. 5.

( I l0 i- l-3 i

Ajenta
obeznanego dobrze z handlem towarów 
korzennych i rękodzielniczych, poszukuje 
się za dobrą prowizyą do sprzedaży świe­

żego bardzo pokupnego towaru. 
Łaskawe oferty z podaniem poleceń 

przyjmuje pod lit. N. R. 8016 Rudolf 
Rossę w Pradze. (1080)

Surowe skóry cielęce!
Poszukujemy dostawców mocnych, 

bezbłędnych surowych s k ó r  
c ie lę c y c h  za natychmiastową gotową 
zapłatę. (1079-1-2)

Henryk Reger & Cie
w Kiinzelsau w Król. Wntemberhkiem

Nauczycielka Polka SdoŻ »°iŚ:
czątkowych języka polskiego, francuskiego, nie- 
m eekiego i robót ręcznych. — A dres: A. B. 
w Krakowie, ul. Krupnicza L 22. (1089 2 3)

Schulz & Stachowicz
w Krakowie, ulica św. Anny 5, 

polecają swój

MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH,
zaopatrzony w ś w i e ż o  n a d e s z ł e
towary francuskie, angiel­
skie i krajowe w bardzo wielkim 
i gustownym wyborze. (1107-30-36

Ceny nader przystępne.

*  $
Nowy tomik Zbioru oryginalnych poezyj, pod tyt.

Wykształcony gospodarz (Sasi, który 
przez kilka lat zarządzał w iększj m mająfr 
kiem, także był w Rosyi i Królestwie, poszukuje 

zaraz lub póżn ej posady.— Łaskawe oferty pod 
ad esem E. H. poste res aute finesen (Postn 

(1095-2-2)

Poszukuje się
3  d o  l O  m o r g - ó w

gruntu ornego,
w odległości nie więcej jak milę od Kra 
kowa, w ładnem i przystępnem położeniu, 
bez budynków, choćby i za wyższą cenę 
Bliższa wiadomość pod adresem : Jakób 
Barber, ulica Stolarska w Kra­
kowie. (1101-2-3)

Poszukuje się dzierżawy
od 200 —300 morgów, z inwentarzem tak 
martwym jak żywym lub bez niego, w o- 
kolicy Krakowa lub też w Królestwie.

Bliższej wiadomości udzieli P. Breiten- 
wald w KRAKOWIE, w h o t e l u  E u r o ­
p e j s k i m .  (1091-3-3)

BSąkę kościaną
parowaną

w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3 do 4%  azotu i 21 do 23°/0 kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 r. dyplomem 
oznailla, nabyć można albo u pod­
pisanych, lub w Agencyl dla 
Rolników S. Rlkncklego 

w Krakowie.
O wczesne zamówienia 

uprasza s i ę .  (601-19-)
Fabryka parowa mąki kościanej i spodium

B. Schonberg Frankel
przy ulicy Mostowej Nr. 353/4.

S z c z ę ś c i e
sprzyja każdemu,

kto poda swój adres pod lit. R. lOOO 
poste restante Wltdcń. (868 2-3)

W eyla stołek kąpielowy 
do opalania

je s t najpraktyczniejszym  przy­
rządem kąpielowym. Bez trudu 
i kosztów ciepła kąpiel. 8000 
sztuk w użyciu. Obszerne cen­
niki darmo. (1081-6-)

Ł. W ey l, w łaś.iciel c. k. przywileju w W ie­
dnia, Wallfischgasse Nr. 8. — W anny, przy­

rządy natryskow e, klozety, chłodniki.

Najlepsze zateckie

wysadki ch m ie low e
z n t i j fe p s . i jc h  okolic po n a j ta ń s z y c h  
cenach poleca (325-14 14)

A ^ Ir h p r iife o r

HANDEL KOMISOWY CHMIELU 
w Z a t e c z u  (w (JiLeohacn).

W y p r ó b o w a n e  i z a  n a j l e p s z e  
u z n a n e  c .  k. u p r z y w .  z e g a r k i

tylko u tabrykanta
W. Ktolluiera

tc W ie d n iu ,
IX., Strwitengasse 1. 

W a r s z t a t  d la  n o w y c h  z e g a ­
r ó w  I re p a r a c y j .  3  la t a  r z e ­
t e l n e g o  p o r ę c z e n i a .  C en nik i  
d a r m o .  Zegarmistrzom 10% 
zniżki. W iee uznań do ła­

skawego przeirzen a. 
(842 50-60)

Każdy odgniotek,
narośl i brodawka usunięte będą pe­
wnie i b*r* bólu w i ajkrótszym czasie tylko 
prostem napędzlowauiem słynnie insuego  
jedynie prawdziwego, naezególuego 
•rodka Hadlauera na odgulotki z czer­
wonej apteki w  Poiuaniu. Pudełko z 
flas/.eczaą i pędzlem 50 c. Skład w Krako­
wie u aptekarza Wiktora H e d y k a ,  we 
Lwowie u aptekarza Zygmunta Ruckera, 
tudzież w aptekaca w Tarnopolu i Bochni.

(981-3-26)

Nasiona
buraków pastewnych we wszyst­
kich gatunkach, marchwi pastew 
nej olbrzymiej, kukurudzy ame­
rykańskiej „Koński ząb “—wszystkie 
świeże z gwarancyą kiełkowania -  -  
oraz n a s i o n a  O g r o d o w e  w a
rzywne, trawy, konlcze,
i t. d. i t. d. poleca i przyjmuje na 
takowe zamówienia oraz uskutecznia 
zaraz odwrotnie (734-11-)

handel Edwarda Fuchsa
w Krakowie.

Do wydzierżawienia od 1 lipca b. r

2 folwarki
dobrze zagospodarowane, z odpowie­
dniejsi zabudowaniami, składające się

1) z 4 55 morg. ornego pola,
„ 128 „ łąk i pastwisk;

2) „ 423 „ ornego pola,
„ 65 „ łąk i pastwisk.

Warunki są do przejrzenia w Za 
rządzie  dóbr w Sokołowie pod Rze 
szowem. (666-11-)

C H O R O B Y  ZARAŹLIWE
Niedawne lub zadawnione, skrofuły, cho­

roby skórne (liszaje, wyrzuty, strupy, trąd) 
i inne cierpienia naskórne, spowodowane 
zanieczyszczeniem i zepsuciem krwi.W rzody, 
gruczoły, reumatyzm, rany, wrzody w ustach 
i w gardle, nabrzmienia, narośle na kości, 
strum, niemoc i drugorzędne i trzeciorzędne 
peryody syfilisu nabytego lub dziedzicznego.

Leczenie niezawo Ine i radykalne chorób 
na jbardzie j zastarzałych i najuporczy wszych, 
nieust.ępujących przed żadna metodą lekar­
ską, locza się przez użycie.

BISCUITSsv 0LLIVIER
Jedyne potwierdzone przez Akademję Medyczną w Paryżu 

Jedyne upoważni ne przez rząd francuski.
Jedyne, jak ich  używają w s pitalach Paryskich,

24,000  Franków Nagrody Narodowej.
Lekarstwo to, bardzo przyjem ne w smaku, 

zalecane od la t przeszło 00 przez najznako­
mitszych lekarzy, jako najskuteczniejszy, 
znany dot id, środek przeczyszczający krew , 
jest jedy nem w całym święcie, jak ie otrzymało 
wy, ej wymienione tytuły i o maki honorowe, 
co dowodzi jego znakomitej skuteczności.

Pod dobroczynnym wpływem tych bisz­
koptów apetyt powraca, funkeye żywotne 
przychodź i do normalnego stanu, a po kilku 
tygodniach leczenia chorzy spostrzegają, ze 
wszystkie przypadłości chorobliwe nikną i 
zdrowie, choćby najm ocniej podkopane prze z 
zepsucie i zanieczyszczenie krw i, przychodzi 
do normalnego stanu.
Skład głów ny: 62, r u e  d e  R i v o l i ,  w Paryżu,

Dostać można we Lwowie w aptece p. 
K. Mikolascha, Krzyżanowskiego, Nahlika; 
w Krakowie w apt. pp. Trauczyńskiego, 
R edyka i W iszniewskiego.

(853-3-)

„Kwiatki polne"
przez D r“ M a c i e j a  J ó z e f a  B r o d o w i c z a ,
do nabycia  w księgarn iach  D. E. Friedleina, Gebethnera i Spół. 
i S. A. Krzyżanowskiego, o raz  w biurze Drukarni „ C z a s u “ , po 
cenie 1 złr. 5 0  c . ,  z  p rz e sy łk ą  pocztową franco I z łr .  70 c., 

z a  poprzedniem nadesłan iem  pieniędzy.
Skład główny w Drukarni „Czasu*4.

m

6  k lm tr.  od N a c h o d u ,  l/AniCI T 1/linn lif A W r o c ł a w ,  w z g l .  B e r l in -  
s t a c y i  lini i k o le i  K II H I r  I t  l\ U L) U W A F e l l h a m m e r - P r a g a .

O t w a r c i e  d n ia  15 m a j a .  c Z a m k n i ę c i e  I p a ź d z ie r n ik a .
w hrabstwie Kłodzkiem, 4C0 metr. w górach Heuscheutr.

Jedyne w Niemczech jako  zdrój do picia, które połączają w sobie najlepsze środki 
lecznicze na niedokrewnjsó błędnicę, osłabienie żołądka, "newralgie (bóle nerwów). K ąpiele 
żelaziste dowolnej ilości gazu, kwasu węglowego — ni zróun ne na osłabienie nerwów,’ cier 
pienia szpiku pacierzowego, sercow e, koltiece. — K ąpiele m ułow e zupełnie 
ja k  w Franztnsbauzie. " (1078-1-2)

SZPR1C0WAME PP. GlilMAlLT I K° z r o ś l i n y
H A T  1 4 0

G RIM A ULT I K°, A PTEK A R ZE
Przyrządzone w yłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 

Matico, szprycow anie to zasłużyło sobie w  przeciągu lat kilku  
na powszechne w zięcie. Leczy w  bardzo krótkim czasie naj- 
uporozywsze rzeżączki.

S k ł a d  w  P a r y ż u , 8 ,  u l ic a  V iv ie n n e  i  w  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h .

Do nabycia w KRAKOWIE w ap tek . pp. Trauczyńskiego, R edyka i Wiszniewskiego. (320-14 )

iniej8zem mamy zaszczyt zawiadomić, że z a ł o ż y l i ś m y  ^  
wr Podgórzu główny skład inąkl i odda­
liśmy nasze zastępstwo panom

N
!

Silbersteinowi i Rappaportowi w Podgórzu, $►

u których można także przejrzeć wzory naszycłl parkie­
tów i posadzek deszczułkowycłi,  tudzież ich ceny 
oryginalne. (904-4-)

B y r e f c c y a
młyna parowego, tartaku i fabryki parkietów hr. Karola Miera 

i Heleny hr. Mierowej w Kamionce Strumiłowej. f r

............................... .........

i Mydło Królewskie 
Thridace< -

< -
< -
< -
<• 
<- 
<  •

< . •

Mydło
Yeloutine

N1KP0RÓWNA.NIE WYŻSZE NAD WSZELKIE INNE MYDŁA

VIOLET
poświadczone przez znakomitości lekarskie i uznane 

za najlepsze przez użycie od pół wieku.

5! MYDŁA te m ają w łasność nadaw ania powłoce ciała

< -

< -
< -

< -

BIAŁOŚCI, JĘDRNOŚCI i DELIKATNOŚCI
W yroby 'Perfumeryjne domu

V I O L I S T
Fabrykant perfum 225, ul. St. Denis w Paryżu.

Dostać można w głównych miastach całego świata. 

UNIKAĆ FAŁSZERSTW
y  .

j Kąpiele Piszczany
tr  W Ę G R Z E C H , s ta c y a  k o le i W a a g łh a lb a h n .

R o z p o c z ę c i e  pory dnia  I g o  maja.
Oddawna słynne kąpiele mułowe uznane zostały pod względem siły leczniczej w naj- 

uporczywszych wypadkach gośćca, reumatyzmu, zołzów, chorób stawów, skrzy­
w ień tychże, zapaleń kości, chorób następnych po złamaniu koici i skrzy­
wieniu itd. Podróż bezpośrednio z Wiedeńskiego dworca kolei Państwowej.

Wiadomości udziela lekarz kąpielowy p. Br. W agner, W ahring, Sternwarttngasse 
33. Od 10 kwietnia w Wiedniu, Stadt, Schulerstrasse, Hotel „Konig von Ungarn“ między 
godziną 11—12 w południe. (863-3-3)

Zarząd hrabstwa.

Pilzneńsbie piwo składowe.
Niniejszem mamy zaszezjt donieść, że sprzedaż naszego piwa składowego roz-

P f l n n a  znaJ^ ca  s i§i ( . l im u  miejskiem i
na gospodarstwie 

miejskiem i wiejskiem, poszu­
kuje obowiązku. Świadectwa z lat kilku 
chwalebne. Wiadomość: Ostrowska, p l a c  
M a t e j k i  Nr. 6. (1085-3-3)

MAGAZYN MÓD pod firmą Mme ANNA
w Kra owie, ulica Szewska pod l. 21, 

poszukuje panny do kroju i do 
traktowania z gośćmi. (1020 3-3)

STYRYJSKIEJ

świeżej krowianki
również wiedeńskiej z zakładu 

M a u r y c e g o  H a y a
dostać można

w aptece „pod Gwiazdą*4

ieoo
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej.

(1031-2-)

= <  5* = « uj a
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r  s  g z  s>  Ł

* >< i j

| Ogłoszenie konkursu.
L. 17365.   (1034-3 3)

Z początkiem r o k u  s z k o l n e g o  
1885/6 nadanych będzie 10 galicyj­
skich miejsc funduszowych w c. k. 
wojskowych zakładach wychowaw­
czych.

Warunki przyjęcia ogłasza się ró­
wnocześnie w „Gazecie lwowskiej“ 
i za pośrednictwem wszystkich szkół 
średnich.

Termin do wniesienia podań do 
Wydziału krajowego —  upływa z 
dniem 31 maja 1885 r.

Z Wydziału krajowego
Królestwa Oalicyi i Lodomeryi z Wielkiem 

Księstwem Krakowskiem,
We Lwowie, d. 11 kwietnia 1885 r.

Trzy łabędzie
swojskie, roczniaki, są do wzięcia

w  K r z e s z o w i c a c h
od ogrodnika Pana Wierzbickiego. 

(1036-3-3)

W Morawicy
pod Krakowem, jest para koni 
czteroletnich (klacz i wałach), maści 
jasnokasztanowatej, miary 15 V4, bar­
dzo dobrze dobranych, za bardzo u- 
miarkowaną cenę do nabycia. (1033-2-4)

Trawę miodową
własnej produkcyi, świeżą i pewną, sprze­
daje SEarząd dóbr w tbrzeiu , poczta Ła­
panów i pan MICHNIK w BOCHNI:

I. gatunek po cenij 4 złr. 50 cent.
D- n » « 3 » 50 ,

za korzec wraz z workiem i wolną odsyłką do 
kolei. — Przy zakupnie naraz 10 korcy, dodaje 
się 11 bezpłatnie. (610 18-18)

P A S T Y L K I  I E L I X I R  H O U D E

Z  M U R I A T E M  K O K A I N Y
(C lilo r liy ilr iite  tle  (  o r a n ie )

Z p ow odu  z n ieczu len ia  (a1 esthesie i m iejscow ego i w zględnego ja k ie  w yw ołu ją  te  p a s ty lk i ,  sp ra w ia ją  
one u lgę  na ty ch m iasto w ą  i u śm ie rza ją  bule gard ła , g ru p ę  c h r y p k ę , u tr a tę  g ło su  i ws/elkie zana le -

” 'Ł U suw ają  s w ę d z e n ie , łechtanie  i u c zu c ie  ir rg la c g i w  gardlen ia  k rta n i. isuw ają  s w ę d z e n ie , le . . .  . _______  _____ ____
o d d a ją  w ażne usług i w leczeniu kanału  pokarm ow ego  i żo łądka, u ła tw ia ją  pi 
ściach  i n a b rzm ien ia ch  gaud a. K ażdy  cuk ie rek  zaw ie ra  jeden m ilig ram  M i

na
łos

p okarm ów  w bo le - 
u r ia tu  K o k a in y  chem iczn ie

.  „  --  --- --    -------- —_____        ,. .W..V. , . .  J le / .V  7.IINIMH"'* —— J  - —-- -----
szczen ią  i zażyw ać je d e n  po d ru g im  na  god/.ing p rzed  jedzen iem .

E l i x i r  H o U D E  Z MURIATEM KOKAINY stanowi Silny Srodsk łagodzący w nerX1 .W XVHX 1 1  x  wol)oLarh żo łą d ka , p rz y sp ie sz a  po­
la r ..................

w zm acn ia ją  organa g ło su , 
lo łykanie  p okarm ów  w ’ *

I P y ^ H E S E
czystego . Doza od t‘>-ciu do 12-lu na dzień stosow nie do  wieku,* na leży  zostaw ić je  w u s tac h  aż do ro z p u -

w obolach
w leczeniu za p a leń  ' ż o łą d ka , *gastraly ijach ,w ró t do zdrow ia  i p o w raca  v\ ycze rp a n e  s iły . Z alecany

tr u d n e m  tr a w ie n iu , w o m ita c h  i w sze lk ich  ro zs tro jen iach  żo łądka , uśmierza* bo leści żo łądka pochodzące  
ze  ska n c e ro w a n y ch  r a n  i o w rzo d ze ń . E lix ir ten  zaw ie ra  dw a m illig ra m m y  su b sta n e y i sku tku iace i n a  2d 
g ram ó w . D oza -  k ieliszek po  jedzeniu  i w chw ili nap ad u . J

S k ła d  w  a p tece: H o u d ć , 42, u l . : d u  F aubourg  S t. D en is w  P a r y żu .
W e  L w o w ie : w  aptece P . M ik o la sc h a ; — w  K ra k o w ie : w  a p teka ch  P P . T rau czyń sk iego . R edyka  i  W isz ­

n iew sk ieg o . °

W  R z e s z o w i e  w aptece p. Karpińskiego.

SAXLEHNERA ZDRÓJ GORZKI

Hunyadi Janos
zbadany przez l i l e h l g a ,  B u n s e n a ,  F r e s e n l u a a ,  tudzież wypróbowany i ceniony 
przez słynnych lekarzy, jak Bamberger, M olesohott, Virohow, Soanzon i,  Fauvel, Botkin, 
Zdekauer, Kosiński, Chałubiński, Szokalsk i ,  Warschauer, Hirsch,  Nussbaum , Schulze ,  
Wunderlioh, Friedreioh, Sp iege lberg itd., zasługuje słusznie być poleconym jako (819-6-25)

najlepszy i najskuteczniejszy z wszystkich zdrojów gorzkich.
Należy żądać zawsze wyraźnie 

„Sadehnera naturalną wodę gorzką**.
Składy są we wszystkich handlach wód mineralnych i prawie we wszystkich aptekach. 

Właściciel: Andrzej Saxlelmer w Budapeszcie.

poczyna się 
zamówień.

z dniem iym  maja 1 8 8 5  r., z przyjemnością więc oczekujemy łaskawych
(1050-2-2)

|  B iir g e r lic h e i Uranii a u* w P ilzn  ir
1  —

(w  Czechach} browar założony w roku 1 8 4 2 .
(Za przedruk niepłaci się).

(4ó8-8-)

♦  i * * - i .* * TRHS

B Ó L U  Z Ę B Ó W
k to  u ż y w a

E lix iru  do Zębów

W ELEBNYCH 0 . 0 .  BENEDYKTYNÓW
O pactw a w  SOULAC (Gironde)

D om  M A G U E L O N N E , Przeor
2 M E D A L E  Z Ł O T E  : w Bruxelli 1880 r. i  wLondynie 1884 r.

N A JW Y ŻSZE NAGRODY 
W YNALEZIONY - u  / - a i  przez Przeora

w  roku X O  0  * L _ >  p i o t r *  BQURSAU0
F lakon ik i: 2 , 4»  8 f r .  —  Praszka Pudełka : 1 fr. 25 «. i  2 f r .

Pasta P u d e lka : 2 franki.
<i Codzienne użycie kilku kropli rozpuszczo­

nych w  wodzie E l i x i r u  d o  Z ę b ó w  O j c ó w  B e n e ­
d y k t y n ó w  zapobiega i leczy próchnienie zębów, 
które bieli i wzmacnia jak  również utwierdza 
dziąsła wybornie.

« Oddajemy prawdziwą usługę naszym czy­
telnikom zwracając ich uwagę na ten starożytny 
i użyte czny prenarat najlepszy ze środków leczą­
cych i jedyni z wbiegających wtzelkim, cier­
pieniom zębów. »

f

Dom nałożony w 1807 r. 
AGENT GLOWNY :

t ,  ul. Huguerie, 3 
BORDEAUXS E G U I N

W K rakow iew aptekachPP.T rauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego i w  składzie 
perfum P . Dónniga i we wszystkich głównych składach perfum i aptekach.

■ E uI E I mS i

Das im J a h r e  I8 & 8  gegrflndete erste 
Ssterreichische

Czcionkami Drukarni „ Czasu “

Annoncen-Barean A. Oppelik
MIJKJV, NT AUT, NTlJMKJ^fSANTlC* Wr. 9

empfiehlt sich zur Besorgung von Annoncen aller Art fflr

MilniwDtlichr In-  u n d  s u § l i l n d l § c h e  J o u r n a i f ,
Fur eine r e « l e  Ausffihrung aller einlaufenden Auftrfige bfirgt die allgemein 

ais e o l l d  bekannte u. Slteste Firma dieser Branche in Oestorreich-Ungarn.
Preis - Courante und Kosten - Voranschldge gratis 

und franco.

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakocińsld.


